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P rzed p ła ta  w /n o s i :
W Krakowie:

miesięcznie •  z?r., kwartalnie SI złr., 
półrocznie O zł., rocznie t a  zł.

/.a o.lnoszouie do domu dolicza się l i r  cnt.. 
miesięcznie.

Na prow incji I w  całki mon^rchji 
Austro W ęgierski >1

miesięcznie 1  złr. 3 5  cn t., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złT., Tocznie t #  złr.

Numer pojedli**? < n t

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o #odz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowj. lnb za jego miejsce 
za pierwszy raz lO  centów, za nastę
pne po A centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów ta k u  
i 4  centy od wyrazu; na jstatniej stre- 
uie fO  cnt taksa i 3  cnt. od wyram. 
W rubryce „Nadesłane" 3 0  centów od 

wiersza.

Adrei dla telegramów: 
t K U B J M h T '  — K R A K Ó W .  

Bąkoyiaów Sedakeja ale świata.

H . H D  i9 u K O J A .  X  A T  >1 O J S T J B T H A C J A . :  u l i o a  B s o w s K a t  W r .  *7 ,  X .  p i ę t a r o .

Muzeum w Rapperswylu.
Pamiętną jest polemika o Muzeum na

rodowe znajdujące się w Rappeiswylu, 
prowadzona przed kilku miesiącami z 
wielką zaciętością przez przeciwników i 
zwolenników lej instytucji. Obecnie gro
no emigrantów i obywateli z kraju, zje- 
cLało się do Rapperswylu, aby wyDrać 
radę nadzorczą i omówić dalszą dzia
łalność Muzeum.

Muzeum od czasu przybycia nowego 
kustosza, 'Włodzimierza Różyckiego de 
Roserwerdta, zostało widocznie uporząd
kowane przez wprowadzenie systematy
cznego ładu. B yły kustosz Józef Rado- 
niiński, złożony od dwóch lat cięźLą cho
robą, zakończył żywot 24 czerwca b r. 
pozostawiwszy żonę.

Pom.mo nieustających deszczów, przez 
cały czerwiec ruch zwiedzających był sto
sunkowo większy od lat poprzednich; a 
tak samo wzmaga się nadsyłanie cen
nych f amiątek.

Rodzina Zeltnerów, u której mieszkał 
i okoLał w Solurze Kościuszko, zamie
szkała obecnie w A m eryce, doniosła, 
że oprócz już ofiarowanych do Muzeum 
pamiątek po wielkim bohaterze, posta
nowiła nadesłać jeszoze wszystkie inne, 
jakie posiada. Pomiędzy temi znajduje 
się portret Kościuszki, malowany za ży
cia z natury, a który dotąd P olak on  nie 
jest znany. Zarząd Muzeum postanowił 
jednę komnatę przeznaczyć wyłącznie 
na umieszczenie pam iątek, jakie otrzy
ma i jakie już zebrał po Kościuszce. 
Będzie to więc najbogatszy zbiór, jakie
go żadne muzeum nie pot.ada.

Serdeczny, niestrudzony opiekun Mu
zeum ze Stokholmu, Henryk Burków ski, 
który tak szczodrą ofiarnością otacza ten 
przybytek pamiątek naszych naiodowych 
na wolnej ziemi Helwetów, nadesłał 
znowu kilka pak z cennemi przedmio
tam i, zebranemi w Szwecj’ i po innycn 
krajach Europy.

Pomiędzy inuemi, znajduje się pyszna 
halabarda z czasów W ładysława IV. z 
portretem tegoż. Jak już doniesiono nie
daw no, zacny nasz rodak Jerzmanowski 
oświadczył się dawać rocznie 1000 fr. 
dla Muzeum.

Otóż obecnie znowu jadąc do Krako
wa w przejeździe przez Paryż, przesłał 
oprócz wymienionego wyżej legatu, oso
bno 1000 fr. do dowolnego użytku za
rządu Muzeum na nagłe potrzeby.

Na zjeździe kuratorja ma postanowić, 
aby drugie piętro zamku było jak naj
prędzej odrestaurowane i tam był prze
niesiony zbiór obrazów, gdyż na l-szem  
piętrze już za ciasno. Następnie usiłuje 
zarząd pos.anowić tamże ooroczne wysta
wy dzieł artystów polskich od c*erwca 
aż do października. W  dalszym planie 
nareszcie jest zamiar wydawnictwa mie
sięcznika dla publikacyj nader cennych 
dokumentów dziejow ych, których tak 
wiele mieści archiwum muzealne. Jest 
też wszelka nadzieja, że pod opieką ta
kich mężów, jak Bukowski i Gałęzow- 
ski, gdy sobie dobiorą jeszcie  kilku pa- 
trjotów do rady uadzoiczej, Muzeum na
rodowe w Rapperswylu nietylko nie upa
dnie, ale stanie na. tym szczyoie, jaki 
twórca tegoż ś. p. W ładysław Plater za
kreślił w swych planach. Obecnie, spra
wy pozostałe do rozw .ązania po ś. p. 
Platerze, są już na ukończeniu. W szy
scy oczekujemy pomyślnego wyniku 
tych narad, ponieważ nie powinny się 
zmarnować tak długo pielęgnowane pa
miątki narodowe, które zebrane skrzętną 
ręką, znaleźć muszą odpowiednio utrwa
lone miejsce.

stvo było w ruchu w czasie od 1 stycznia 
do 30 czerwca b. r., ile w tym ozasie za 
trndniało urzędników i robotników i ile im 
wypłaciło w gotówce i w naturaljach. Spo 
sób obliczenia należytości przypadającej 3a i 
kładowi jest dokładnie objaśniony w orze
czeniach zakładu, dalej na odwrotnej stro- ’ 
nie formularzy obliczeń, wreszcie na ob 
wieszczeniach, k tó rj mnrzą być umieszczone 
w 1 ażdem przedsiębiorstwie. D aty w for- 1  

mul irzach obliczeń, muszą być prawdziwe 
i zgodne z faktycznym stanem rzeczy, al
bowiem aakład bada je praez swoich dele
gatów, a w razie sprawdzenia, że nie od
powiadają faktycznemu stanowi rzeocy, 
przedsiębiorca ulega karze. Należycie wy
pełnione formularze wr„z z przypada,ącą 
gotówką, należy odsyłać wprost do zakła
du i to za nbiegły perjod płatności, naj.lv  
lej do 14 lipca r. b. Przekraczający ten 
termin naiożają się na grzywny. Dla za
oszczędzenia cz <su, kosztów połączonych z 
rozwlekłą koresp ondencją i dla uniknięci- 
przykrych następstw, jakie dla przedsię
biorców pociągnąć musi nieznajomość nsta 
wy, poleca dy reki ja ponownie tanią bro
szurę dr Aleksandra Małaczyńskibgo, w 
której przedsiębiorcy znajdą ustawę, statut, 
Wszelkie rozporządzenia mioisterjalne i for 
mularze1'.

Zarząd kolei państwowych nie odpowie 
dział dotąd na p»danie Komitetu o zniże
nie cen jazdy dla uczestników Zjazdn.

blicznej nie minął bez moralnych ko
rzyści.

Informacje.
Dyrekoja zakładn ubezpieczeń robotników 

od wypadków dla U&iioli i Bukowiny we 
Lwowie ogłasza: „W  licznych korespon
dencjach, wystosowanych do dyrekcji, do- 
magają się przedsiębiorcy, ażeby zakład po- 
d-d im kwoty, jakie zapłacić mają za czas 
od 1 stycznia do 30 czerwca 1890. Żąda
nie to jest tylko dowodem, że przedsiębior
cy do iej chwili nie starali się zapoznać 
z jasnemi postanowieniami ustawy państwo 
wej o ubezpieczeniu robotników od wy 
padków.

Nie mogąc odpowiadać na każde tego 
rodzaju zapytanie — albowiem pouczanie 
przedsiębiorców o rozmaitych postaDOwie- 
qiach ustawy państwowej, przekroczyłoby 
zakres działania dyrekcji, oznajmia ona 
przedsiębiorcom za łaskawem pośrednictwem 
dzienników krajowych, że w myśl postano
wień ustawy każdy przedsiębiorca powinien 
wypełnić formularz obliczenia faktycznemi 
datami a  mianowicie, ile dni przedsiębior-

Drogi zjazd h istoryków  p o ls lic h  
we Lwowie.

Lwów 10 lipca.
Wobec bliskiegu terminu Zja*du history

ków polskich w mieście naszem, zawiązał 
się Komitet gospodarczy pod przewodni
ctwem prof. dr. L  Ćwiklińskiego, dla uło
żenia programu przyjęć i zebrań towarzy
skich. W e środę wieczorem dnia 16 b. m. 
zgromadzą się uczestnicy w wielkiej sali 
Kasyna miejskiego, celem wzajemnego po
znania się. W  pierwszym dnin Zjazdn t. j. 
dnia 17 odbędzie się w salach Kasyna miej
skiego raut na cześć gości przybyłych do 
Łaniego grodu, na który to cel Świetna B a 
da miejska uchwaliła znaczniejszą kwotę. 
Koło literacko artystyczne uchwaliło zapro
sić członków Zjazdu na wieczór w piątek 
dnia 18. Koło i Kasyno miejskie otworzyły 
nadto gościnnie dia nich saiony swoje. W 
sobotę dnia 19 pożegnalna uczta składko
wa zgrom idzi po raz ostatni członków Zja
zdu. Od zamiaru urządzenia wycieczki wspól
nej do Halicza lnb Podhorzec odstąpiono 
wobec Zjazdu konserwatoróv galicyjskich, 
który się odbędzie w niedzielę dnia 20, tu 
dzież skutkiem innych przeszkód. N ato
miast postanowiono w godzinach wolnyeh 
od posiedzeń ogólnych i sekcyjnych w dn. 
17 do 19 zwiedzać gremjalnie lwowskie 
świątynie, muzea i t. d. pod kierownictwem 
tutejszych archeologów. Największy interes 
bndzio będzie niezawodnie wystawa paleo- 
logiczna, urządzona w Zakładzie naród. im. 
Ossolińskich staraniem dyrektora dr. K ę
trzyńskiego. Dokładny program wszystkich 
uroczystości i zebrań ogłoszony będzie w 
dniach najbliZbzych. Binro komitetu gospo - 
darczego otwarte zostanie w poniedziałek 
dnia 14 w hotelu George’a.

Podajemy niektóre szczegóły, dotyciące 
przejazdu kolejami, ułatwionego dla ucze
stników Z jazdn:

Kolej północna imienia cesarza F erdy
nanda nie udzieliła na swej głównej linji 
Ładnego zniżenia, powołując się na to, że 
w razie zakupienia biletn do jazdy tam i 
na powrót (Tour- und Retourkarte) uzysku- 
je się ,uż i tak zniżenie o 2 5 ^ .

Przyzwoliła j _dnak, .żeby dla uczestni
ków Zjazdu, karty  jazdy i powrotu, I I  i 
I I I  klasy zakupione na jakiejkolwiek stacji 
kolei północnej w czasie od 14 — 17 lipca 
zachowały ważność aż do dnia 25 lipca, 
włącznie. Na kolejach lokalnych tejże ko 
lei północnej. ,ak nie mniej na kolei ostrow
sko frydlandzkiej przyznał Zarząd kolejowy 
uczestnikom Zjazdu zniżenie, dozwalając c 
żywać I I  klasy ze opłatą biletu klasy I I I , 
zaś klasy I I I  za opłatą połowy biletu k la 
sy II. Do korzystania z tych wszystkich 
ułatwień nie wystarczy wylegitymowanie się 
kartą uczestnictwa w Zjeździe; należy przed 
stawić osobną legitymację na blankiecie po
chodzącym od Ziarzadu kolei północnej. Se 
kretarjat Zjazdu (Di Oswald Balzer ulica 
Zimorowicza 1 7) posiada takie blankiety 
i prześle je zgłaszającym się uczestnikom 
odwrotną pocztą.

Kolej Karola L udw ika  udzieliła ucze
stnikom Zjazdu 3 3 ij3 % s liżenia do jazdy 
II  klasą z wyjątkiem pociągów pospiesznych, 
a to w ten sposób, że za opłatą jednego 
biletu pierwszej klasy (Tourkarte) używać 
będą mogli I I  klasy do jazdy do Lwowa 
i napowrót. Za legitymację słnży karta  n- 
ozestniotwa w Zjeździe.

Zjazd śpiewaków polskich 
w Poznaniu.

Poznań 1 lipca b. r.

(S w .)  Wczoraj o godz. 4 po południu 
wyruszył, ustawiony przez p. M. W ię
ckowskiego, orszak uczestników Zjazdu z 
muzyką i komitetem na czele z ogrodu 
p. B. Knolla do parka „Wiktorja", po
stępując ulicą W rocławską, Starym Ryn
kiem, ul. Wodną, W ielkiemi Garbarami, 
placem Beruadyńskim i ulicą Dębińską. 
W szystkie prawic domy, przed któremi 
śpiewacy przechodzili, były przyozdobio
ne wieńcami, kwiatami i dywanami. Nad 
delogatami poszczególnych Towarzystw  
powiewały sztandary tychże. Muzyka wy
grywała marsze i pieśni narodowe. Liczne 
tłumy publiczności towarzyszyły orszako
wi, który u celu stanął około godziny 5 
po południu. Tam wnet rozpoczął się 
koncert. Najsamprzód wykonała orkie
stra kuka utworów muzycznych, z któ
rych najhuczniejL/emi oklaskami przyję
to „Marsz powitalny", skomponowany 
umyślnie dla Zjazdn przez młodego, uzdol
nionego artystę-muzy ka p. Kramarkiewicz a 
Nastąpiły popisy śpiewackie, które wypadły 
nadspodziewanie dobrze. Chór złożony z 
400 osób wykonał świetnie Dobrzyńskie
go marsza „Pamiętne dawne Lechity", 
Studzińskiego „Nokturn" i „Krakowiak" 
Moniuszki. Dalej popisywały się chóry 
różnych, reprezentowanych na Zjeździe 
Towarzystw, z pośród któryoh na w y
szczególnienie zasłużyły sobie mianowi
cie berlińskie, inowrocławskie, ostrow
skie i jeżyckie. Śpiewano wyłącznie poi 
skie pieśni, polskich kompozytorów.

Po zachodzie słońca palono ognie sztu 
czne i oświetlono ogród płomieniami ben
galskiemu Równocześnie rozpoczęły się 
tańce w kilku miejscach. Na zakończe
nie przedstawili członkowie poznańskiego. 
Tow. „Stella" żywy obraz „Wernyhora", 
poczem orszak z muzyką na czele w y
ruszył do miasta.

O godzinie 11 w nocy stanęli śpiewacy 
u p. B. Knolla, u którego złożono cho
rągwie. Jeden z uczestników podzięko
wał p. W ięckowskiemu za przewodni
ctwo, poczem wesoła drużyna rozpro
szyła się po mieście, aby spocząć u go
ścinnych poznańczyków po całodziennych 
trudach.

Magistrat metylko przyznał komitetowi 
Zjazdu zapomogę, lecz nawet w ysłał na 
zjazd swego reprezentanta w osobie Po
laka, dra Osowickiego. Dziś przed po
łudniem odbyło się zwiedzanie świątyń, 
muzeum, ratusza i innych osobliwości 
miasta, a o godzinie 11 przed południem  
rozpoczęło się Walne zgromadzenie.

Powitał zgromadzonych p. Pr. Dobro
wolski przedstawiając na marszałka ze
brania przybyłego dziś do grodu Prze
mysława p. W ładysława Żeleńskiego, 
dyrektora Konserwatorjum muzycznego w 
Krakowie. W alne zgromadzenie przyjęło 
prepozycję bucznemi oklaskami. Na wi
cemarszałków powołano ks. W awrzynia
ka ze Śremu, p. Kasperskiego z W ar
szawy i p. Herosta z Inowrocławia.

Przed rozpoczęciem obrad odczytano 
telegram od chóru włościańskiego z Bie  
rzanowa, który przyjęto frenetyeznemi 
oklaskami i pełnemi zapału okrzykami, 
a zarazem uchwalono podziękować za ży
czenia drogą telegraficzną, poczem wstą
pił na mównicę p. Kleparzewski z Gnie
zna, aby w ygłosić nader ciekawy odczyt 
o śpiewie, podając środki odpowiednie 
do jego rozszerzania.

Po ożywionej dysknsji o treści odczytu, 
uchwalono za rok urządzić zjazd w Gnie
źnie albo w Ostrowie. W ydawnictwo 
Śpiewnika wielkopolskiego polecono miej
scowemu Kołu śpiewackiemu z polece
niem, aby śpiewnik ten był tani a jak 
najstosowniej ułożony. Następnie roz
prawiano obszernie nad sposobami roz
winięcia Towarzystw śpiewackich, poczem 
wśród okrzyków na cześć biura, zgroma
dzenie się zakończyło.

O go iz . 4 zasiadło około dwustu u- 
czestników do wspólnego obiadu, przy 
którym naturalnie nie obyło się bez toa
stów. W ogrodzie p. Szermera odbył się 
koncert, na który, oprócz uczestników  
Zjazdu, przybyła bardzo 1’czna publL 
czność.

Przebieg Zjazdu był spokojny a nace
chowany serdecznością i swobodą. Zapi
sał on się w pamięci wszystkich u 
czestników bardzo mile a dla sprawy pa-'

Wiadomości polityczne.
Gabinet pruski.

W iększa część pruskich ministrów uda 
się w tym roku tak samo, jak w latach 
poprzednich za urlopem na letnie waka
cje. Kanclerz Capriyi przecież i minister 
skarbu dr. Miquel pozostaną w stolicy 
przez całe lato. Następca księcia Bismar
cka odmawia sooie odpoczynku, aby jak 
dzienniki niemieckie nie bez mimowol
nej ironji zaręczają, zapoznać się z wszy- 
stkiemi gałęziami administracji i przyspo
sobić się do należytego pełnienia swych 
obowiązków. W iadomość o ustąpieniu mi
nistra oświaty dra Gosslera utrzymuje 
się uporczywie a kolportują ją m ianowi
cie pisma katolickie. Między innemi U' 
trzymuje organ dra Windhorsta G erm a
nia, że dotychczasowy minister oświaty 
nie jest osobistośc.ą, któraby mogła przy
czynić się do utrwaleDia pokoju i zgody 
państwa z Kościołem, bo naraził się ka
tolikom zbytnią swą bezwzględnością. 
Trudno więc stronnictwu centrum w ie
rzyć w szczerość p. Gonslera. Podobnie 
odezwała się Koelnische VUksveitung , która 
nadto zaręcza, że w kołach parlamentar 
nych przebąkują, jakoby sfery decydu 
jące nie zupełnie były zadowolone z za
sad, któremi się kieruje p. Gossler, jak  
tego dowodem zaprowadzone za zgodą 
cesarza przez ministerjum wojDy plany nau
ki w szkołach kadetów. Akcja ministra 
oświaty w oprawie funduszów, nagroma
dzonych wskutek ustawy obrocznej,* ró
wnież nie była po myśli cesarza. Klęski 
ministra naturalnem następstwem bywa 
w państwach konstytucyjnych dymisja. 
W  Prus:ech za ery księcia Bismaroka 
niepowodzenie w parlamencie rzaano by
wało powodem upadku ministra. Może 
obeonie stosunki zmienią się na lepbze.

TJgoda angielsko~niemiecka.

Angielskiemu parlamentowi przedłożo
no przed kilkoma dniami wymianę akt 
„w sprawie angielsko-i lemieekiej ugody 
odnośnie do Afryki i Helgolandu". Znaj
duje się tam naprzód depesza sir P. An
dersona do sir E. Malleta, datowana w 
Berlinie 28 czerwca, w której wyjaśnio
ne są rozmaite punkty, jakie spowodo
wały układy między pełnomocni nami obu 
mocarstw. Depesza Andersona kończy się 
wyrażeniem nadziei, podzielanej i przez 
barona Marschalla oraz dr. Krauela, że 
na przyszłość brytyjscy i memifecey pod- 
daui nie Zadowolnią się tern, iż każdy 
będzie działał w swojej własnej Bferze, 
w duchu wzajemnego wyłączenia, lecz, 
że w polepszonem położeniu, w którem 
ustawiczne ścieranie się interesów oraz 
wynikła z tego gorycz zniknąć powinny, 

, korzystać będą ze sposobności i podadzą 
sobie dłonie w sprawie rozwoju handlu 
w Afryoe środkowej, w sprawie cywjli- 
zowania krajowców i ochrony Europej
czyków, w sprawie położenia końca han
dlara! wu niewolnikami. W  depeszy do 
Malleta, datowanej w dniu 1 lipca, lord 
Salisbury wyraża posłowi Andersonowi 
zupełne uznanie za sposób, w jaki w y
pełnił powierzone mu zadanie, za takt 
i zdolność, z jakiemi prowadził układy. 
Ugoda składa się z 12 artykułów i nosi 
datę 1 lipca.

Spraw a państwa dongo.

Król belg ijsk i, który, jak wiadomo, 
jest zsrazem władcą państwa Congo, 
postanowił to swoje dziedzictwo ściśle i 
na zawsze Dołączyć z Belgją. Zapisał 
więc afrykańskie królestwo europej
skiemu swemu państwu jako własność 
wieczystą, ale rządzącą się autonomi
cznie. W zamian przedstawił minister 
skarbu Izbie belgijski tj projekt do u- 
stawy, Da mocy której Belgja udzielić 
ma państwu Cougo 25 miljonów franków 
Dożyczki. Z tej sumy ma 5 miljonów 

| natychmiast być spłacouych, a resztę 
płacić będzie Belgja przez dziesięć lat 
po 2 niljony rocznie. Na cały ten czas 
pożyczka będzie bezprooentuwa, a Bel- 
gji wolno będzie po upływie dziesięcio
lecia państwo Congo wcielić do swych 
posiadłości, przyjmując wszelkie między
narodowe zobo? iązania afrykańskiego 
królestwa.

Z  Hiszpanji.

Nowy hiszpański prezydent ministrów 
Canoyas przedstawił się dnia 7 b. m. 
Izbie i odczytał orędzie królewskie, za

rządzające rozwiązanie kortezów. Wbku- 
tek tego nie mógł już prezydent Izby 
udzielić głosu deputowanemu Pedregab- 
wi, który chciał w imienin republikań
skiej mniejszości przedłożyć następujący 
porządek dzienny: „Izba oświadcza, że 
z głębokiem ubolewaniem ś'edziła przy
czyny, rozwój i wynik przesilenia mini- 
sterjalnego, ponieważ przesilenie to wy
kazuje albo nieznajomość praw i przywi
lejów parlamentów, albo zamiar nieu
względniania ich i ponieważ przy niem  
nie liczono się ze względami przyzwoito
ści i sprawiedliwości, jukie panować win
ny w stosunkach korony z pa;lamentem". 
Kiedy Canoyas ukończył czytanie orę
dzia, posłowie konserwatywni wydali o- 
krzyk: „Niech żyje król!" „Niech żyje 
królowa-rejentka!" Deputowani republi
kańscy i wielu członków Liberalnej w ię
kszości odpowiedz.eli okrzykiem : „Niech  
żyje parlament I" „Niecb żyje władza 
ludu!" Wybory nowe odDędą się w lu 
tym. Sagasta zwoiał oregdaj członków  
stronnictwa liberalnego na konferencję, 
na której uznano, że postępowanie kró- 
lowej-rejentki wobec przesilenia ministe- 
rjalnego było zupełnie poprawne. Partja 
liberalna Sagasiy będzie nadal p ojlera ł-  
monarehję i działała dla sprawy wol
ności.

W . Porta a nota bułgarska.

Ministrowie padyszacha zastanawiali się 
na ostamiej naradzie nad treścią noty 
bułgarskiego rządu, Przyznając w zasadzie, 
że skargi p. otambu Iowa mianowicie eo io  
krzywd ludności bułgarskiej w Macedonji 
są słu szn e , nie powziął gabinet ture
cki żadnej uchwały celem usunięcia złe
go. Pełnomocnik bułgarski, p. Vulko- 
w icz, oświadczył W. Porcie urzędowo 
imieniem prezesa gabinetu sofijskiego, 
że nota p. Stambułowa nie była gioźoą, 
lecz miała tylko powiadomić W . Portę 
o rzeczywistych stosunkach z proźbą o 
ich naprawę. Ambasador rosyjski ciągle 
agituje przeciw B ułgarji, starając się 
rząd sułtański źle usposobić dla zniena
widzonego księstwa. Co do sprawy ko
ścielnej, żąda pełnomocnik Rosji rozpo
częcia rokowań z egzarchą.

Z  Izby  Włoskiej.

W łoska Izba uchwaliła projekt doty
czący zarządu miasta Rzymu. Komisja 
poczyniła w projekcie rządowym pewne 
zmiany, które uniemożliwiły przyjęcie u- 
stawy. Pod względem finansowym pod
wyższono subwencję państwa o półtora 
miljona. W  m iejsce paragrafu, przyznają
cego państwu prawo opodatkowania gml- 
ny, przyjęto zastrzeżenie, że ustawa do
piero wtedy zyskuje moc obowiązującą, 
aż gmina przedsięweźmie potrzebne środ
ki do przywrócenia równowagi w zarzą
dzie miasta po odliczenia nowyob sub- 
wencyj. Trzebaby jeszcze uzyskać dwa 
m iljony; jest nadzieja jednak, że kró
lewski komisarz zdobędzie tę snmę po 
większej części przez oszczędności. Zmia
ny te usunęły niechęć ludności a rady
kalni zarówno jak i klerykami, którzy 
chcieli sytuację na swoją korzyść pozy
skać, są zupełnie rozbrojeni.

Bezrobocie policjantów.

Przesilenie policyjne w Londynie jak  
się zdaje, już jest usunięte. Onjg iaj po
wtarzały się jeszcze wprawdzie zaburze
nia w pobliża B ow street; udało się je
dnak woj snu stłumić je. N ie donoszą zre
sztą o dalszych wypadkach nieposłu
szeństwa ze strony żołwerzy policyjnych. 
W zburzenie między n mi znacznie s ła 
bnie; policjanci oddaleni ze służby ohoą 
prosić o przyjęcie ich napowrót. N ato
miast telegramy donoszą o zaburzeniach 
pomiędzy listonoszami, skutkiem tego, 
że pocztmistrz jeneralny nie chciał się 
zgodzić na usunięcie tych urzędników, 
którzy do stowarzyszenia nie należą.

Z życia Adama Mickiewicza.
Przez

Władysława Mickiewicza.

(Ciąg dalaay).

O tern zamieszkaniu na Pokrowskim  
wale, kilka drobnych szczegółów podaje
A . Szalkowski: „I dałem s.v do Moskwy 
w 1825 r. dla dokończenia uniwersyte
ckich studjów, rozpoczętych w W ilnie. 
Spotkałem tam Mickiewicza. M ieszkał z 
Jeżowskim i Malewskim na Pokrow-
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SJttai1). U kładał wówczas swoj poemat: 
s Konrad W allenrod*, którego pamiętam, 
że czy ta ł, a raczej improwizował jeden  
epizod pod tytnłem : „Ballada Alpuhary* 
w obecDOÓci Puszkina i Polewoja. Przy
pominam go sobie jak dzisiaj, siedzącego 
na środku pokoju, z wielkim cybuchem  
w ręk u , z oczym a, według jego zwy
czaju, spuszczonemi w ziem ię, deklamu
jącego boskie te strofy, a w chwilach 
odpoczynku, młody Każyński grał na 
fortepjanie ulubione melodje Mickiewi
cza, niewymownie go tern pokrzepiając. 
Puszkin raz powiedział: „01 gdybym był 
M ickiewiczem!* Budrewicz mu odpowie
dział; „Jesteś już nim , wyjąwszy uczo- 
ność“. W  lipcu 1826 r. powróciłem do 
domu w Kijowskiej gubernji; Mickie
wicz napisał w moim albumie wiersze, 
które chowam jak relikwje:

Słychać, fte za pud suwenirów. *)

Spodziewano się powszechnie licznych  
ułaskawień z powodu koronacji Mikołaja. 
Rosyjscy przyjaciele M ickiewicza bardzo 
go zachęcali do korzystania z tej spo
sobności , nie wątpiąc, że podanie o po
wrót na Litwę uwzględnione zostanie. 
Sam zwierzohnik Mickiewicza i Malew
skiego, książę Galicyn, obiecał wstawić 
się za nimi. W nosząc z obejścia się Mi
kołaja z Puszkinem , niektórzy przypu
szczali w nowym cesarzu pewną wzglę
dność dla poetów, co mogło rozciągnąć 
się i do wieszcza polskiego. Zaczął prze
to Mickiewicz starać się o pozwolenie 
czasowego zwiedzenia Litwy, licząc mo
że trochę i na poparcie licznie zebra
nych w M oskwo dygnitarzy Polaków. 
„ D ziś , pisze Malewuki 22 sierpnia, sta
wiali się wielkiemu księciu Konstantemu 
marsza rkowie polskich gubernij*. Malew
ski próbował zbadać intencje Konstan
tego względem byłych Filaretów. W

Erczoach tak je g o , jak i Mickiewicza, 
yła  mowa tylko o urlopie dla załatw ie

nia na Litwie spraw familijnych. „Chcia
łe m , pisze Malewski 30 sierpnia, jako- 
kolwiek o jego woli dowiedzieć się i 
dlatego przez bardzo uprzejmego rządcę 
jego kanoelarji Dam łowa, zapytałem, czy 
w ielki książę nie zezwoli na podanie 
proźby do tronu o zajęcie zakazu po- 
wrosu do rodziny. N ie obraziło to w iel
kiego księcia i odpow iedział, że należy 
czekać*. Uważano już i to za traf 
szczęśliwy, iż się nie obraził.

Czekać zaś wypadało na odpowiedź No 
wosilcowa, któremu W ielki Książe zo
staw ił rozstrzygnienie sprawy tej. 24-go 
sierpnia, książę Galicyn przedstawił No- 
wpąjlcowti.wi życzenia Mickiewicza i Ma
lewskiego. Można było wnosić, że pan 
senator dbać będzie o względy ksjęoia 
Galicyna i nie zechce mu odmówić. R oz
wijał to Malewski w liście 25-go paź
dziernika 1826 roku „Książe (Galicyn) 
nap.sał łaskawie do p. senatora, je 
dno dobre; p. senator może odpowie
dzieć łaskaw ie, to drugie dobre. Mając 
pozwolenie być w W ilnie już tern samem 
wyłączam się cokolwiek z pod zakazu, 
który mi tak wiele szkodzi. O termm 
sześoio-m lesięczny ani ja , ani Adam nie 
prosiliśmy, poszło to jedynie od samego 
księcia. W krótce mam nadzieję wam po
słać coś bardzo, bardzo ciekawego*.

Aluzja to była do nowego dzieła A- 
dama.

Nowosilców, bojąc się narazić sobie 
Galioyna, zastawił się zdaniem Pelikana. 
Pelikan zresztą zawziętszy był wówczas 
od samego senatora. D la senatora, W il
no stało się punktem podrzędnym, po
lem jego była Warszawa. Pelikan zaś

L Mickiewicz przeniósł, y się na Pokrow 
ski wał w końcn września 1826 r . , opu
ścił tę kwaterę w maju 1827 r. Puszkin 
zaś przybył do Moskwy w jesieni 1826 r.

*) Ustęp ten pisany w Odessie 29 listo 
pada 1859 r . , ogłosił Wileński W iestnik, 
a powtórzył R uski Inw alid  1860 roku, 
Nr. 84.

osiągnąwszy rektorstwo, na którem po
pełniał najróżniejsze nadużycia, bał się 
niebezpiecznych świadków haniebnej swej 
działalności i dał naturalnie odmowną 
odpowiedź na zapytania N ow osilcow a; 
30-go września wyraził zdanie, że „Mic
kiewicz i Malewski nie powinni być tak 
prędko uwolnieni na urlop, tern bardziej, 
że wielu byłych F ilom atów , Filaretów  
znajduje się w W um e i innych m iej
scowościach ; pojawienie się więc Malew
skiego i Mickiewicza mogłoby dać powód 
do zuchwałych i niewłaściwych wniosków*. 
Zły, że Malewski i Mickiewicz poważani 
byli w Moskwie, dodawał, że mogą się 
tam dobrze sprawować „ale że tutaj, 
gdzie było gniazdo wszystkich szkodliwych 
marzeń i zamiarów, nie można im zupeł
nie dowierzać*, i dlatego uważał za 
przedwczesne dawać im pozwolenie na 
przyjazd do Wilna. Nowosiicow 9-go l i 
stopada 1826 r.. na mocy tych przed
stawień, zapewne z góry umówionych 
między nim a Pelikanem , odpisał księciu 
Galicynowi, że prosi go odłożyć na pó
źniej zadośćuczynienie podaniom tak Ma
lewskiego, jak M ickiew icza1).

Bajkow, nie wiedzieć w jakim celu, 
pobiegł do ex-rektora Szymona Malew
skiego, zapewnić go o własnem nawrócę 
niu, o łaskawem usposobieniu Nowosil
cowa i że rezolucja będzie niechybnie 
pomyślna. „P. Bajków, pisze Malewski 
17-go stycznia 1827 r., drwi sobie z nas 
oieanych. Za jego wszystkie nadzieje po
dziękowałbym, gdybyśmy się kiedyś zo
baczyli*. Prawdopodobnie Bajkow ofiaro
wał swoje usługi, żeby pod pozorem na
głej życzliwości, wykryć niektóre sekre
ta wygnańców i pewniej im szkodzić. 
Takie były domysły.

(D alszy ciąg nastąpi).

Uroczystość złożenia zwłok Adama 
Mickiewicza w grobach królewskich 

na Wawelu.
(Ciąg dalszy)

W ieniec: Akademicy z Belgradu, napis 
haftowany złotem.

W ieniec: Miasto Radom.
Popiersie i  gipsu od rieżbiarry  krakow 

skich.
Delegacja Towarzystwa strzeleckiego w 

Krakowie z k.ró'em Kurkowym ua czele.
Towarzystwo imienia Tadeusza Kościn- 

ściuszki. Dwóoh Krakusów niosło herb Pol 
ski, Litwy i Rusi ■ prezesem p. SkirJin 
skini, p. Jan rą  i Zawiłowskim.

Arcy bractw ; Miłosierdzia i Towarzystwo 
Dobroczynności na czele z oznakami X V I 
wieku.

W ieniec srebrny od rodaków z K arls
badu, niesiony przez p. Krzyształowicza.

W  liście do J  Lelewela, pod datą 7-go 
stycznia 1827 r., C. Daszkiewicz tak stre
szcza tę spraw ę: „Podczas koronacji i by t
ności Wielkiego Księcia Konstantego, A- 
dam i Franciszek tentowali o pozwolenie 
odjechania; odebrali prywatną drogą odpo
wiedź, że ponieważ raz zadecydowano o 
nich, więc powinni siedzieć i oczekiwać. 
Zatem udali się z prośbą do ceianza o po 
Zwolenie zobaczenia się z krewnymi, ode
brali wyraźniejszą odpowiedź, żeby nie wa 
żyli się ruszać z miejsca, które im do prze 
bywania naznaczono*.

P . W ierzbowski, który przebieg tych 
faktów, znanych zkądinąd, objaśnił kilku 
wyciągami z arohiwów rosyjskich, wybta 
wiwszy jakim sposobem nie odniosły skut
ku zabiegi poety, ażeby ran jeszcze zoba
czyć swoje rodzinne strony, dodaje: „Sam 
bolał może nad tern*. Ob. Mickewi.cz w 
Wilnie i w Rów n e , (err. 43). Zapewne 
p. W ierzbowski nie ubolewałby nad tern, 
gdyby mu wypadło przenieść się na ja  
wsze do Rosji.

W ieniec Towarzystwa T atuańskiego, nie
siony przez 11 górali z prof. Świerżem i 
EIjaszem, wieniec ten był z mchów tatrzań
skich i drzew szpilkowych.

Wieniec „Redakcji W isły* .
„Sokół* krakowski ze sztandarem i wień 

cem. W ieniec drugi srebrny od wszystkich 
„Sokołów* w Galicji i Poznaniu.

Wieniec srebrny: „Czytelnia Kraszew
skiego w Kołomyi*, nieśli dr. Sysek, dr. 
Piaskiewicz, Adam Wroński, dr. Tarnawski

Deputacja Polaków z Bnkowiny z wień
cem srebrnym, niesionym przez p. dra 
Strzeleckiego z Czerniowiec, oraz panów 
Kołakowskiego, Nowakowskiego. Na wień
cu n ap is : „ W ielkiemu Adamowi z ziemi 
zroszonej krwią Olbrachtowach rycerzy w 
dniu złocenia drogich nam zwłok na Wa- 
weln — Polacy z Bukowiny* :

„Tak nas powrócisz cudem ua Ojczyzny łono.
A n Wawelu z radości wstrząsły się pr: udków

[popioły".

W ieniec: Koło polskie w Bukareszcie.
W ieniec srebrny : Artyści teatru lwow

skiego.
W ien.ec : T eatr krakowski.
W ieniec: Towarzystwo bratniej pomocy 

artystów - m alarzy.
Wieniec szkoły Sztuk Pięknych.
Wieniec szkoły Sztuk Pięknych z Mo- 

nachjum.
W ieniec Klnbu malarzy.
Wieniec księgarzy lwowskich.
Wieniec księgarzy krakowskich.
Wieniec z D rezna: „Towarzystwo prze

my Dło we*.
Wieniec z Radomia: pp. Stanisław Mi

chalski i Stanisław Ryszard.
W ieniec Związku Stowarzyszeń gospo

darskich, niósł p. Szozepanowski.
Wieniec z Cieszyna T W . narodowego.
W ieniec z Bia^kiego.
Wienieo z Ustronia.
W ieniec Tow. przyjaciół oświaty.
Wieniec z gazowni miejskiej wraz z u- 

rzędnikami.
Wieniec z Biecza.
W ieniec z Sambora z pp. Bukietyńskim, 

Kolnu nem, Neumanem, Kołczykiewiczem, 
Kasprzyokim.

Wienieo z Kołomyi z hr. Starzeńskim, 
Maślakiewiczem Wiselbergiem.

W ieniec z Kossowa.
Wieniec z Łodzi.
Wienieo z Muszyny.
W ieniec z Bochni.
W ieniec z Drohobycza z burmistrzem 0 -  

chrymowiczem, drem Gawędą, drem Po
pławskim, Jabłońskim i Batorowiczem.

W ieniec z Krynicy z inż. Br. Bąblem.
W ieniec. Towarzystwo rolnicze lwow

skie i krakowskie — nieśli pp. W łodek i 
Struszkiewiez.

W ienn o : Rada pow. Gródecka.
W ieniec: Rada pow. Chi tanowska.
W ieu ise : R a d a  pow. Kolbuszu wska z 3 

wieńcami.
W ieniec: Rada pow. Dąbrowska.
W ieniec: Rada pow. Jasła.
W ieniec Rada pow. Gorlic.
W ieniec: Rada pow. Rzeszuwaka.
W ieniec: Rada pow. Łańoncka.
W ieniec: Rada pow. Bobrecka z Waj- 

dowskim, notarjuszem.
W ieniec: Rada pow. Drohobycka z p. 

marszałkiem hr. Bielskim.
W ieuiec: z Tarnowa, burmistrz Rogóyski 

i dr. Rinarelcheim.
W ieniec: Rada pow. krakowska.
Wieuiec od miasta Tarnopola: dr. K oź

miński, dr. Landan i Stachiewica.
Wieniec od miasta Jarosław ia: dr. Jahl, 

Cayński i ks. Wojnar.
W ieniec: Miasto Złoczów.
W ieniec: powiatu Rohatyńskiego.
W ieniec : powiatu Stryjskiego.
W ieniec srebrny z Rudek.
Wieniec z Wielkupolski z liśoi dębu 

przez .Mickiewicza sadzonego, p. Kroto
szyński.

W ieniec z ks. Warmji z p. Szczenia
ckim, Sucharskim, Niemojowskim i Dzia- 
łowskim.

Wieniec i  Gniezna.

W ieniec z powiatu Wielickiego.
Deputacje czeskie: 1) Umelecka Beseda 

z dr. Jelinkiem , 2) Narodny teatr w P ra 
dze, 3) Czesi w Krakowie zamieszkali, 4) 
„Sokół* pragski, 5) „W esna*, Towa
rzystwo damskie w Bernie (imieniem ich 
wystąpił z okazałym wieńcem redaktor 
Morawskie Orlice, p. Htlbner), 6) Młódź 
polska w Pradze, każda z wspaniałym wień
cem i czeskiemi napisami na szarfach.

W ieniec: „Adamowi Mickiewiczowi — 
Redakcja Czasu“ ; pp. hr. Dębicki, Kło- 
bukowski, Tomkowica.

Towarzystwo weteranów z roku 1831 z 
wibńcem, niesionym przez jenerała C zap
skiego i pp. I . Odrzywolski i L. Kopozyński.

Za niemi:
Żydzi z za kordonu wspaniały wieniec 

z czarnemi szarfami, na których srebrny 
nap is : „ Wieszczowi narodu A. Miekiewi- 
ozowi — I  żyd dał dowód, że on Polskę 
kocha*.

Zbói izraelirki krakowski z wieńcem, na 
szarfach napis dodynacyjny: „Adamowi
Mickiewiczowi — Hołd i cześć*. Repre 
zentowali pp. prezes MendbLbukg, Landau, 
dr. Popper i dr. Juroz icz.

Zbór Izraelitów postępowych ki ikowskich 
z wieńcem, niesiony m przez pp. dra Oettin- 
gera, Goldwassera, Maschlera, Aschkena- 
ZbgO.

Towarzystwo „Agudas Achim* (izraeli 
ckie „przymierze braci*) wieniec srebrny 
z napisem : „Imieniem żydów polskich — 
Adomowi Mickiewiczowi*. N>eśli p p . : Ja -  
kób Piepes, Izydor Karlsbad, dr. Rucker,
B. Pordeb i redaktor Ojczyzny H  I'einstein.

W yznaniowa gmina izraelicka w J a ro 
sławiu — niósł wieniec z napisem dedyka- 
oyjnym p. E. Damas.

Lwowscy akademicy iaraeliccy, liczna 
deputacjfi z wieńcem i odpowiednim na
pisem

Górnicy z Słobody rungurskiej z sztan
darem : „Adamowi Miukibwiezowi górnicy
kopalni naftowych w Słobodzie rungur - 
skiej*. Reprezentacją tworzyli K. Komo
rowski, M. Zymirski, Mościcki i 2 robotni 
ków i 2 włościan.

Zarząd Kółek rolniczych z p. Z. O ny
szkiewiczem, W. Bielańskim, dr. Dulębą, 
dr. Puntschertem i 150 włościan z wieri- 
oami.

Związek stowarzysza i zarobkowych i go 
spodarczyeh z wieńcem, niesionym przez 
pp. W . Bieohońskiego, N. Ulmera, H ein
richa, Kornbergera i Spitabergera.

Towarzystwo lekarskie reprezentowali dr. 
Kohn i dr. Kwaśnicki, napis na wieńcu 
opiewał: „Mistrzowi polskiej pieśni i pol
skiej myśli*.

( Dokończenie nastąpi).

Krumka zamiejscowa.
P O LA C Y N A  O BCZYŹNIE.

* Leoben dnia 9 lipca. — Tutejszą A 
kademję górniczą ukończyło w ubiegłym 
roku szkolnym 1889/90 pięoiu Polaków, 
a mianowicib pp.: Fabjański Juljan, Kor 
ber Stanisław, Łukaszewski Czesław Schi 
mitzek Autoni i Sieniewicz Jan.

KURIER LW OW SKI.

* Lwowski kom itet, zawiązany dla uoz- 
czenia uroczystości sprowadzenia zwłok A- 
dama Mickiewicza do K rakow a, upi asz i 
wszystkich, posiadających arkusze upoważ 
niające do zbierania składek na ten cel, 
aby zebrane pieniądze oddali, a arkusze 
zwrócili p. Izydorowi Karlsbadowi, kasje
rowi Banku hipotecznego we Lwowie, nąj 
dalej 14 b. m.

* Radny m. Lwowa dr. E. Byk przedło
żył Radzie miejskiej wniosek, co do wyna- 
grodzenis ze strony państwa za sprawowa
nie przez gminy miejskie poruczonego za
kresu działania

* Czerwonaja Ru$ donosi, że gr. kat. 
ordynarjat metropolitalny ma do Rady 
ttakolnej krajowej mianować swym dolega
n iu  ks. A. Torońskiego, katechetę pizy

gimnazjum ruskiem we Lwowie, w miejsce 
dotychczasowego delegata ks. B. U ni
ckiego.

To samo pismo donosi, że rektor lwow
skiego gr. kat. seminarjum duchownego ks. 
Baczyński ma być mianowany biskupem 
sufraganem djecezji lwowskiej.

* Przedwstępną konoesję na budowę i 
utrzymanie ruchu: 1) kolei dojazdowej oJ 
projektowanej linji Lwów-W inniki lwowskie
go tramwaju parowego, której jedna odnoga 
ma prowadzić do głównego urzędu cłowego 
we Lwowie i starego magazynu tytoniow e
go; 2) i kolei, która ma stanowić połączę 
nie dworoa kolejowego w W innikach z tam
tejszą fa try a ą  tytoniu, udzieliło ministerstwo 
handlu Towarzystwu kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej.

* O .mierzonej we Lwowie wystawie 
piękności polskich pisze Gaz. Narodowa:

„Jeden z tute,szyoh nowo otworzonych 
zakładów fotograficznych ogłasza, że zamie 
rza mządzić z dniem 15 września wystawę 
polskich piękności. Rozumiemy to bardzo 
doDrze, że nowy zakład chciałby jak najwię
kszy osiągnąć rozgłos — do tego celu jednak 
prowadzą także inne środki, a nie wyłą 
cenie samo naśladowniotwo Niemców i F ran 
cuaów. Polki mają większe zadanie, aniżeli 
błyszczeć na wystawach. Jeśli zaś rozcho
dzi sią o te osoby, które o tern większem 
zadaniu nie mają poczucia, a ambicja ioli 
upadła zbyt nisko, to nie będzie to wysta 
wa „polskich* pięknośoi, ale — subretek*.

* Dwa kościotrupy znaleziono wczoraj 
przy kopaniu fundamentów w realności 
Abrahama Sch\. arzwalda przy ul. Podzam
cze 1. 7. W edle orzeczenia lekarza miej
skiego dr. W iktora, leżały one tam już o- 
koło lat 30. Komisarjat odnośnej dzielnicy 
zarządził przeniesienie wykopanych kości 
na cmentarz janowski.

KURJER PR OW IN CJO NALNY.

* Z Lisku piszą nam : „Z brzaskiem 
dnia 4 lipca zwiastowały liczne strzały 
moździerzowe i wywieszone flagi o barwach 
naroduwycb miastu Lisko, że ludność miej
scowa bez równicy .ryznania, przejęta uczu
ciem jedności i braterskiej zgody, przez 
miejscową inteligencję zamanifestowanemi, 
postanowiła złożyć hołd drogiej pamięci 
wieszcza Adama Mickiewicza urządzeniem 
urov»ystego nabożeństwa w łać. parafjal- 
nym kośoiele i w parafjalnej cerkwi gr. 
kat. obraądku, które też w tym dniu w 
rannycb godzinach, pierwej w kośoiele a 
następnie w cerkwi, przy niezwykłym współ
udziale publiczności z wszystkich stanów 
miejscowego społeczeństwa, przy asystencji 
ochotniczej straży ogniowej i bractw k o 
ścielnych, z uznania godnym pietyzmem 
odprawione zostały. O ile wspaniałym był 
widok katafalku, ustawionego dzięki czyn
nej pomocy pani H enryki Barańskiej, ubra 
nego kwvVami z oranżerji hr. Edmunda K ra
sickiego dostarczonemu tudzież festonami z 
zieleni, licznemi wieńcami, portretem W ie
szcza, wieńcem ze świeżych kwiatów oko
lonego i rzęsiście oświetlonego rzędami 
świec, — o tyle podniosłem i wzrusz s 
jącem byłu nabożeństwo, artystyczną grą 
na organach znanej artystki pani F ran io  - 
we' i solowym śpiewem pani Switalskiej do 
rzewności pobudzające. Poważną uroczystość 
Mickiewiczowską zakończono rzęsistą illu 
minaoją miasta, w czasie której muzyka 
miejscowa przeohodząc ulicami i miastem, 
odgrywała z werwą ładne utwory — illn- 
minacja ta sprawiała tern milsze wrażenie, 
ile, że i najubożsi w oddalonych zakątkach 
mias.a nie szczędzili wydatków na oświe
tlenie, dla okazania czci największemu syno 
wi narodu. Na pochwałę starozakonnych 
dodać należy, że dla okazania współudziału

|w  tej poważnej uroczystości podczas na 
bożeństwa w kościele i cerkwi wszystkie 
sklepy pozamykali*.

* Husiatyn dnia 6 lipca. — Staraniem 
naszego Towara. kasynowego i ochotniczej 
straży pożarnej, odbyło się w kościele 
rzymsko katolickim uroczyste nabożeństwo 
z powodu pizewiezienia zwłok nieśmiertel
nej pamięci Adama Mickiewicza na W a
wel. Katafalk był wspaniale przyozdobiony.

mm m m iii
POWIEŚĆ

23) PBZBZ

EDMUNDA 8 . NAbANOWSKItGO.
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Mało uczęszezanemi ulicami, zaszedł 
na lewy brzeg Sekwany, rozglądając się 
po szyldach i sklepowych wystawach. 
Z n a l a z ł  nareszcie, czego szu k a ł: maga
zyn złotnika i napis nad n im : „Zakupno 
złota i srebra*. W szedł i niebawem wró- 
oił na ulicę bez torebki. Ale w kieszeni 
m iał 600 franków. P oczuł śmiertelne we 
wszystkich członkach znużenie, cierpiał 
gorące pragnienie. Głodnym nie był. choć 
od przeszło 20 stu godzin nie ja d ł! Czuł 
nawet wstręt do pokarmu, chciał pić. 
W stąpił do kawiarni i siadł przed szklan
ką absyntu.

P ił i myślał. D la niego nio z przeszło
ści nie poiostało w toku myśli mizerny m. 
prócz dwóoh istot ziemskich. Stracił ma
jątek  P Ale człowiekiem  pozostali kle 

cos do życia jeszcze - iązaio ! Co P 
hotelu, zdejmując ślubną obrączkę,

m iał zamiar skończenia za światem, z ży
ciem, z s o b ą . . .  G łupi!

P ił i myślał. Z marzeń młodości, któ
rej próg przeszedł, przeskoczył, jak stra 
szliwy ten sk o k ! z marzeń pozostało mu 
pragnienie życia. Stracił Anetkę P .. Lecz 
nie na zawsze, nie na wieki, może nie 
na dłngie la ta ! Kto wie P Ma talent, pra
cować będzie, odkupi zbrodnie obłędu, 
zdobędzie im ię, sław ę, majątek, wróci do 
Anetki, skruszony, obmyty żalem, nau
czony, dośw iadczony.. .

P ił i myślał. Ona dziś nie wie jeszcze, 
może nigdy wiedzieć nie będzie! N ie spot
ka przecież nigdy tych, z którymi on 
ży ł do wczorajszej nocy. Musi jeszcze 
czas jakiś nie w iedzieć, a ż . . .  nie, nigdy 
wiedzieć nie b ęd zie ! Majątek, Lubawa, 
zginęły, przestały być jego własnością, 
mniejsza o to, ja k ! D w o r e k ...

Dreszcz go przeszedł na myśl o sprze
daży dworku, lecz się przy niej nie za
trzymał. P ił i myślał o fatalnym kroku 
u notarjusza, o powodach do kroku, któ
ry uczynił temu dobę ! Jedna tylko mi
nęła doba, tak, jedna tylko, od czasu 
kiedy sprzedał dworek, k ie d y . . .  Berta 
była u niego ! Berta !

Od razu, przyśpieszonem zaczął oddy
chać tętnem i palące rumieńce twarz mu 
oblały. B ył niedaleko dworca Muntpar- 
nasse I ztąd bliżej i pręazej do W ersalu! 
Pojedzie, raz jeszcze zobaczy margrabi
n ę . . .  Któż w ie ! a może 1 . . .  a je ż e l i!..

Zawołał garsona, zapłacił, wy biegł z 
kawiarni i pierwszą spotkaną dorożką 
kazał się zawieźć na dworzec. Zdążył na 
pociąg.

W  wagonie pierwszej klasy siedziało 
obok niego dwóch panów. Gdy pociąg 
ruszył, jeden z nich, sędziwego wieku, 
założył okulary na oczy i zabrał się do 
czytania gazety. Maniewoki, cały pogrą
żony w fantastyczrych myślach o jutrze 
i pojutrze, wyglądał oknem, Die widząc 
krajobrazu. Zbliżali się do Clamart, gdy 
czytający gazetę przerwał milczenie, od
zywając się do towarzysza:

— Czyś ty kiedy słyszał o j ikim Mon
ticella P margrabi M inticellaP

— Nie, nigdy. Czemu P — spytał tam 
ten.

—  Słuchaj tylko, co tu piszą w kro
nice paryzkiej: „Chodzi pogłoska o bliz- 
kiem aresztowaniu pewnego awanturnika, 
który od kilku miesięcy praktykował na
der pomyślnie i umiejętnie rzemiosło 
wielkiego pana. Jegomość ten, przybraw
szy sooie tytuł i nazwisko margrabiego 
Monticella, wspierany szajką „greków*, 
zwabiał do siebie miodzież o tyle złotą, 
o ile z ie lo n ą ...  i opiekował się nią tak 
skutecznie, że w h rótkim czasie wielu, 
pełnych nadziei synów najpierwszych ro
dzin, opuściło Paryż i Francją na zaw
sze. Monticella używał przedewszystkiera 
pomocy pewnej kapłanki Cytery. Mówią 
nawet, że spółka « ychodi iia  na lepszą

korzyść pięknej B., i że ona to przygo
towała katastrofę, mającą uwolnić ją od 
dalszego pozowania na panią margrabinę 
Monticella*.

W ładysław słyszał cały ten ustęp, i 
kiedj obydwaj pauowie zapuścili się w 
komentarze nad wiadonnścią, on siedział 
jak skarnie iiały. W szystkie wypadki od 
czaou jego przybycia do Paryża, stanęły  
mu żywo w pam ięci: Dupoirier’a goto
wość do zwrócenia mu dawno zapomnia
ne! pożyczki, śniadanie na ulicy Phals- 
bourg i pierwszy wieczór, słowa Berty 
jedne po drugich i sylwetka nieznanego 
młodzieńca, i Wharndale i Tremonne i 
słowa przestrogi kolegi A ugusta! W  ja
kąż wpadł jaskinię łotrów! Czyż podo
bna, by óna —  B e r ta .. .

H a! tak być musi. Temci lepiej! po
wiedział cobie, wysiadłszy z wagonu w 
W ersalu i podążył do domu kapłanki 
Cytery. Wchodząc doń, nie dostrzegł naj 
mniejszej zmiany, ani niczego, coby zdra
dzało biizkość jakiejś katastrofy. Ten 
sam ogrodmk-odźwierny przywitał go z 
uszanowaniem — ta sama subretka wpro
wadziła go dyskretnie do buduaru swej 
pani.

Stała przy kominku i trzymała w ręku 
otwarty telegram; przywitała go ch ło
dno —  a on, na jej widok, zapomniał o 
wszystkiem, prócz o ioj obecności wczo
raj, przy jego łóżku, w hotelu. Zbliżył 
się do niej, chciał ją  objąć w ramiona.

— Czego pan żądasz odomnie P —  za
wołała z błyskawicą gniewu w oczach.

—  B erto! S łuchaj. . .
— Przebaczyłam panu. raz — przerwała 

mu, sięeaj je po dzwonek — i tego sa
mego dnia, nie dość, że wróciłeś do o- 
brzydl.wego stanu, ale nadto przegrałeś 
w karty ostatnie środki! Czy sądzisz, że 
mogę jeszcze być zaślepioną P Przyznaję 
się do pewnej s ła b o ś c i.. .  do pewnych 
uozuć, póki widziałam pana w otoczeniu 
nędzników, przyjaciół mego męża — póki 
chciałam cię wyratować i wierzyłam w 
twoją męzkość i godność Teraz przeko
nałam się, żeś niżej spadł od nich. Ależ 
panie, tyś przecież jest pijakiem ! Ależ 
tyś przecież płaczącym tchórzem —  wi
dać ślady tego w twej tw arzy! Wstrę
tnym mi jesteś.

—  H a! ha! ha! — zaśmiał się Ma- 
niewski uziko na głos. —  H a! ha! ha! 
h a ! Kapłanka Cytery, b rava! bravissi- 
m a ! Pani margrabino Monticella, skoro 
tylko cię policja paryzka uwolni od dy
styngowanego męża, śpiesz do dyrektora 
Odeonu, powtórz mu tę scenę, i wczoraj
szą z hotelu, i te inno wszystkie, któreś 
ze mną i z tylu innymi o d egra ła .. .  Ależ 
pani, ty przecież jesteś wielką artystką! 
Aleś ty, moja boska Berto, najbezczel
niejszą z kobiet odważnych!. • ba! h a ! . ,  
ha t h a !

(DmSey cu& nastąp t).
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Na ulieaoh gorzały przez cały dzień przy- 
Błonione krepą latarnie a z gmachów pu
blicznych powiewały żałobne chorągwie.

* Rzeszów dnia 9 lipca. — Dzisiaj prze
prowadzono ukonstytuowanie się Rady miej
skiej. burmistrzem wybrano Jan a  Pogono
wskiego, tutejszego c. k. notarjusra czło
wieka wielkich zdolności. Dr. Zb/uzewski 
otrzymał tyłku 2 głosy, zastępcą został dr. 
Fechtdegen, asesoram i: dr. Koppel, Leon
Schott, dr. Segel, dr. Raicb i Ludwik 
Sobaitter.

KURJER KOLEJOW Y.
* Awans na kolei państwowej. W  ran

dze VI. inspektorami z płacą 221)0 złr i 
doaatkiem pers. 400 a kwat. 700 złr. mia
nowani zostali: Szukiewicz Karol, Iglatow 
ski Jozef w Krakowie (dyrekcja ruchu).

W* randze V II. z płaoą 20u0 złr. i do
datkiem kwat. 600 złr : Szurek Gustaw 
star. inżynier dyr. ruohu we Lwowie,  ̂
płacą 1600 złr. i z takimże dodatkiem k w a t; 
W łodarczyk Jan  rewident (Kraków), Drew
nowski Ignacy inżynier (Nowy Sącz), Kiein 
Jan  naczelnik stac:i (Nowy Sącz), Buitel- 
mus? Ludwik inżynier (Kraków dyrekcji, 
ruchu).

W  randze V III. z płacą 1 500 złr. i dod. 
500 złr. : Kozubski Jan  kontrolor telegra
fów (Kraków), Molier Antoni, inż. (.Stryj), 
Kotzba Antoni rewident dyr. ruchu (Lwów), 
Kuczyński Marjan inż. (Stanisławów) ; z 
płacą 1400 złr z piw . dodatkiem : Sosno 
wski Józef oficjał (Kraków), Iszkowski Mi
chał inżyn. (Sambor), Smolka Antoni ruwi 
dent (Lwów), Orost.owicz Aleksander inż. 
(Stanisławów); z płacą 1300 złr. i z pow. 
dodatkiem : Lipczyiiski Józef inż. adjunkt
(L " ów), Konturek Adalbert adjunkt (Lwów 
dyr. ruchu), Truszkowski Feliks adjunkt 
(Lwów), Kajetanowicz Jakób naozelnik sta
cji (Zagórz). Taczeiter Józef kontrolor te- 
legr. (Lwów dyr. ruchu), Wrzosek Tomasz 
inż. adjunkt (Kraków), Schleisstecher Józef 
inż. adjunkt (Mszana Dolna), Kuplih Natau 
adjunkt (Kraków), Marcinkiewicz Kazimierz 
adjunkt (Lwów), Bartl Jan  naczelnik stacji 
(Kołomyja). (C. d. « .).

M IANOWANIA.
* Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 

pocztmistrzów: w Miejscu tnajirowi emerytowane
mu Wilhelmowi Haarowi, w Kolbuszowie poczt- 
mistrzowi z Jagielnicy Pawłowi Niemczynowskie- 
niu, i w Jordanowie ekspedytorowi pocztowemu 
Józefowi Borowcowi, zaś poBady ekspedjentów po
cztowych: w Libiążu wielkim ekBpedytorce Kata
rzynie Kristmann, w Ostrowie uaczelnikowi tam
tejszej stacji kolejowej Janowi Krzysztofowiczowi, 
w Makowie na dworcu koiei naczelnikowi ótacji 
kolejowej Janowi Lewickiemu, w Olszanicy koło 
Złoczowa ekspedjeniowi z Kałaharówzi Edwardo
wi Metzgerów., w Kurowicach okupedytorc. Ja 
dwidze Madejskiej, w Nowej Grobli naczelnikowi 
stacji kolejowej Stanisławowi Kaweckiemu, w Czar
nej dyrektorowi banku hipotecznego Maurycemu 
Lazarusowi, w Łobzowit emer. konduktorowi po
cztowemu Ludwikowi Woźniakowskiemu, w Mogi
lanach ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi 
Anderlemu i w Spasie ekspedytorce Marji Le
chowskiej.

KURJER W IE LK O P O LSK I.

* Poznań 8 lipca. —- Wieś ryceruką 
Niemieckie Popowo pod Śmiglem, 3300 mórg, 
nabył, jak piszo 1'zien. Poz., p. Ksawery 
Speicliert, Polak, dzierżawca dóbr rycer
skich w Konojedzie, za 400.000 m. z masy 
konkursowej Miillera — Wieś rycer
ską Witaszyce, należącą do spadkobierców 
pułkownika Vossa, wraz z folwarkami Słu
pią i Słowikowem kupił niejakiś p. Dil- 
lon. Majątek ten obejmuje ze wBzysckinm 
5200 mórg. — Z O itrowa donoszą, że 
nauczycielom ewangelickim polepszono zna
cznie pensje Nauczyciel najniższego sto
pnia podwyższony zostanie w pensji ro
cznej o 200 m., tak że najniższa jego pen
sja wraz z dodatkiem na pomieszkanie i 
opał wynosid będzie 1290 m. Nauczyciele 
następujących 4 stopni postąpią o 100 m. 
w pensji, a ostatni o 200 m.

KURJER W ARSZAW SKI.

* W  dniu 10 b. m o godz. 6 1/2 rano 
w chwili, gdy na drabinie murarskiej, wi
szącej na wysokości 3 go piętra domu nr. 
4 przy ulicy Sto- fańskiej, znajdowało się 
dwóch lndzi, zajętych odnawianiem fronto
nu, nagle część balustrady granitowej, oka
lającej dach, na której wsparte była jedna 
% belek podtrzymujących drabinę, runęła 
na cienkie deski.. Drabina pod naciskiem 
przełamała się w połowie, a obaj znajdują
cy się na niej ludzie spadli na bruk ulicy. 
Jeden z nich, czeladnik malarski, Ignacy 
Gnmiński, 'oztrzaskał głowę i na mieiieu 
ducha w yzionął; drugi, niewiadomego na 
zwiBka murarz, nazajutrz do pracy przyję
ty, odniósł szczęśliwym trafem lekką 
tylko ranę w głowę. Stróż tegoż domn, Jan  
h  um amuk tylko szybkiemu cofnięciu się 
do sieni domu zawdzięcza ocalenie. Zabity 
Gumiński, liczący lat 40, pozostawił żonę 
i dzieci. Powodem wypadku «tała się nie- 
ostrożnośd i lekceważenie przepisów, codzien
nie n nas spotykane...

KURJER W IEDEŃSKI.

* Cesarz zamianował rzymsko katoliokie- 
go proboszcza w Starym Wiśniczu ks. Win- 
oentego Wąsikiewicza, honorowym kanoni
kiem kapituły tarnowskiej.

* W r b. przypada dwóohsetny jubileusz 
wprowadzenia fajki do palenia tytuniu Wy 
nalazcą jej był lekarz Johann Franciszek 
Jakób Villurius z Wiednia. W roku 1690 
założone zostały pierwsze fabryki do w y
robu fajek, które następnie szybko się roz
powszechniały po całej Enropie.

KURJER B U D APESZTEŃ SKI.
* W edług wszelkiego prawdopodobień 

stwa, /następcą hr. Pejacsevicza będzie ks. 
Rudolf Lobkowit*.

* W  mieńcie Kalocza w komit-oie Peszt- 
Pilis- Solter stawało dwóch kandydatów na 
posadę sędziego miejskiego : Stefan Jagicza 
i Jan  bencze. Ten drugi miuł ta  sobą 
większośd ludności, za Jagiczą jednak ag i
towano ws~jstkiemi dozwolonemi i niudo- 
zwolonemi środkami. Pierwsze wybory zo
stały unieważnione. Przed wyborami dru- 
giemi vice żnpan komitatu Michał Foldwa 
ry, senior, rozkazał iwemu synowi Michało
wi Foldcaremu jun,, urzędnikowi obwo
dowemu. żeby do kandydatury Benczego 
n o dopuścił. Syn odwołał się do ministe- 
rjum spraw wewnętrznych. Odpowiedź je
szcze nie nadeszła.

KURJER BERLIŃSKI.

* Ń »grody honorowe na zjeździć strzel
ców uzyskali: Popp (z Ostrawy), Ritzl (z 
Fiigen z Tyrolu), Dobrawski (z Berna), 
Kaserer (z Merauu), Spnrig (z Prosnitz) i 
Gagstetter (z Salcburga).

KURJER L0 N 0 YN SK I.

* Yv sobotę miała byd sprzedaną przez 
licytację „Comden Place“, piękna wilia w 
w ChisleLurst, którą zamieszkiwał Napole 
on III . po wyjeżdzie z P a ry ż i aż do swej 
śmierci. Licytacja nie doszła do skutku, 
ponieważ za willę dawano tylko 60.000 
f. szt., podczas gdy oceniono ją na 70.000 
f szt.

Rozmaitości.
Wypadki kolejowe w Ameryce. Na je

dnym z ostatniuli kongresów w sprawach 
kolejowych, przedstawił naczelnik biura 
statystycznego Stanów Zjedn. statystykę 
wypadków na kolejach tamtejszych. Stra 
szne to cyfry. W  czasie od 1 lipca 1888 
r do 30 czerwea r. z. zostało tam „abi 
tych 1972 urzędników kolejowych i 3851 
podróżnych, ogółem 5823 osób; rannyoh 
było 20.028 urzędników i 6281 podróż
nych, ogółem 26.309 ludni. W sku‘ek spo 
tkania się pociągów zginęło 311 ludzi, 
rannych było 1313, wskutek wykolejenia 
się 182 zabitych, 1113 rannych i t. d. 
W  ogóle zaś na 472,171.343 osób, prze
wiezionych przez koleje amerykańskie w 
owym roku, przypadała jedna osoba zabita 
na 1,523.133, jedna ranna na 220.024, 
podczas gdy w Niemczeoh jedna osoba za 
bita przypada na 10,963.370 podróżnych, 
jedna ranna zaś na 2,763.126. Przyczyną 
togo jest naturalnie szalona jazda pociągów 
amerykańskich. W  Stanach Zjednoczonych 
' najduje się 704.736 urzędników i oficja
listów kolejowych.

  m m  w

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 12 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Jan a  Gwalberta, 
opata. Urodzony we Florencji z zamożnych 
rodziców. W młodości oddawał się ćwioze- 
niom rycerskim i światowym zabawom. 
Przez zemstę ohciał popełnić zabójstwo, lecz 
na prośbę swego przeciwnika przebaczył 
mu dla miłości Jezusa i od tej chwili sam 
Bzozerze się nawrócił. Wstąpił do zakonu 
św. B enedykta; potem . sam założył nowe 
zgromadzenie, od miejsoa, gdzie był pier 
wszy klasztor, nazwane W alahrezjanów. 
Umarł roku 1073, mając wieku lat 74.

KhUndarz. Dziś św. Jan a  Gwalberta, 
opata; jutro: śś. Jana  z Dukli i Małgo
rzaty, męcienniczki.

ka lendarz historyczny. 12 lipoa 1704 
rokn : Stanisław Leszczyński wybrany kró
lem Polski.

JE. księcia kardynała Dunajewskiego 
przyjmowała wczoraj, jak to zapowiedzie- 
iśrny, pełna Rada miejska wraz z urzędni

kami autonomicznymi, w gmachn magistratu. 
Przid wejściem do ratusza tworzyli szpaler 
miejscy strażacy ogniowi, ■» w przedsionku
0 izekiwnli JFm inencję prezydent miasta dr. 
Sz Hohtozski wraz z pp. radcami: dr. Haj- 
dukiewiczem i W . Redykiem. Schody pro
wadzące do sali Rady pięk ie udekorowano
1 v atami, » wewnątrz jej przedstawił się 
lebranym  niezwykły widok. Obok wznie 
sienią prezydenta umieszczono tron purpu
rowy, nad którym widniał herb miasta z 
królewską koroną.

O godz. 12JV - pojawił się na r»1. JE . 
książę kardynał i przemówił do obecnych 
mniej więcej w te słowa.

„Wzruszony byłem łaskawą pamięcią 
panów w chwili, gdy iwaj władcy na- 
oselni państwa i Kościoła powołali mnie 
na to stanowisko, tak świetnie reprezento
wane dawniej przez biskupów, k tó 'zy  je 
zajmowali. Dziękuję za serdeczne przyjęcie, 
srs słowa wypowiedziane przez Prezydent!, 
i za liczne zgromadzenie się Rady. Dowód 
to, żem wam bliższy, a mnie n i sercu le 
ży dobro mias+a i raduje mnie wszy 
stko. co się dla niego pomyślnego zrobi, co 
zmierza d i  jego rozwoju. Niejeden z obe 
cnych dobrą^ rzecz dla miasta zrobił, a to 
jest pokrzepieniem dla Arcypasterza w cięż 
ki ej jego pracy. Że ta praca jegu ciężka, 
to dowód w tern, że odebrał w ruinie wszy 
btko, począwszy od kościoła do domn, bo 
Kraków najwięcej uoierpiał w nieszczęściach 
Ojczyzny, jak  seree, gdy człowiek cierpi 
Bóg pobłogosławił. Zrobiono wiele, by sto

lica biskupi. odzyskała stanowisko odpo
wiednie zuługom , jakie położyli poprzedni
cy. Nie ocLazu wszakże Kraków zbudowa
no. Arcyp„sterz do ostatniej chwili będzie 
pracował". Da :ękując raz jeszcze, oświadczył 
Książe K ardynał, i i  będzie prosił Boga, 
aby błogosławił „ vVam, waszym pracom, w a
szym rodzinom, miastu całemu, krajowi, aby 
to miasto wreszcie było słynne nietylko 
przez przeszłość, ale i przyszłość".

Z kolei zabrał głos prezydent miasta dr. 
feziaohtowski i przemówił w te słowa :

„Gdy mieliśmy to szczęście przedstawić 
się Waszej Eminenc,., sLłuaając najuniże
niej hołd, daliśmy wyraz naszym z głębi 
serc pochodzącym nczuoiom i wypowiedzie
liśmy naszę niewymowną radość. W  odpo
wiedzi usłyszeliśmy z ust Waszej Eminen
cji słodyozą płynące słowa przychylnośoi i 
życz^wości dla naszego miasta, które nas 
do głębi przejęły. Leoz nie koniec na sło 
wach, bo obecność Waszej Eminencji w 
Radzie m j kiej jest dla nas nadzwyczaj 
nym zaszczytem i dowodem szczególnej ła 
ski, za którą odpowiadamy serdecznem po
dziękowaniem, wdzięcznością i miłością, o 
ile dotychczasowa nasza miłość da się je 
szcze spotęgować. Obecność Waszej Emi 
nencji uważamy za fakt wielkiej doniosło
ści który dla utrwalenia wdzięcznej pa
mięci zapisanr będzie wielkiemi głoskami 
w księdze naszych posiedzeń".

Po przytoczonych słowacL prezydenta, 
wyra. A za nie Jego Eminencja podzięko
wanie, mówiąc : „Bóg zapłać Bądźcie pa
nowie przekonani, że zawsze pragnę do
bra tego miasta, a usunięcia wszystkiego, co 
je podkopuje. Pragnę, abyście budowali dla 
chwały Bożej, dobra narodu i miasta. Tem 
ucieszymy serce Ojca św. i Najj. Pana, kló 
ry  przy każdej sposobności objawia tak 
gorącą troskę o nasze dobro".

Następnie prezydent wniósł trzechkrotny 
o k rzyk : Niech ży je ! na cześć Jego Em i
nencji ks. Kardynała, który to okrzyk Ra 
da z zapałem powtórzyła. Jego Eminencja 
odpowiedział na to słowy Niech żyje R a 
da miasta K rakow a!

Komitet obchodu uroczystości 500-le- 
tniej rocznicy urodzili św. Jana Kantego
penwalił, że jakkolwiek data urodzenia św. 
Jan a  Kantago w dn‘u 24 ozerwca 1390 me 
prze’ wszystkich biografów tegoż została 
przyjęta, można jednak w bieżącym roku 
obchodzić 500 letnią rocznicę jego urodzin 
i że obchód ten należy połączyć z doroczną 
nroozystoścją w kościele św. Anny obcho
dzoną. W  skład komitetu oDchodowego, za
wiązanego z inicjatywy ks. Ju ljana Buko
wskiego, proboszcza kolegjaty św. Anny, z 
ramienia Uniwersytetu wchodzą: ks. prof. 
dr. Pelczar i prof.: Cyfrowicz, Rydygier i 
Smolka. Szczegółowy program uroczystości 
zostanie później ogłoszony-

P. Władysław Mickiewicz wra* z to -  
dziną wyjechał wczoraj z Krakowa do Z a
kopanego.

Bawi w naszem mieście p. Pantaleon L i
belt z Wrocławia, syn znanego estetyka 
ś. p. Karola. P . Libelt zamieszkał n k re
wnych swych pp. Łepkowskich.

P- Anastazja Warnkówna, kierowniczka 
wyższego zakłada wyehowawozego dla ko
biet w Poznaniu, utalentowana literatka, po 
tygodniowym pobycie w Krakowie ndaia 
się do Krynicy

Owacja dla dra Bossowskiego- Klinika
chirurgiczna w Krakowie była wczoraj w i
downią rzadkiej w dziejach Wszechnicy 
Jagiellońskiej uroczystości. Młodzież W y
działu lekarskiego żegnała ustępującego do
centa dra Bossowskiego, który jako p ier
wszy asystent Kliniki chirurgicznej pełnił 
ten urząd i  korzyścią Jla nauki, chorych 
i słuchaozy. Na wstępie przyjęto dra B. 
oklaskami, poczeu dr. fil. a obecnie słu
chacz medycyny p. Kociub,,, w serdecznych 
słowach podniósł zasługi p. Bossowskiego, 
położone przezeń dla Kliniki, jego sumień- 
Lą pracę i przyjazny z młodzieżą stosunek. 
Na pamiątkę wręczył mówca p. Bossow- 
skiemu, imieniem uczniów W ydziału lek ar
skiego, pierścień złoty z napisem : „Anysten- 
tu» i drowi Bossowskiemu — studenci 1890 
roku". Dr. Jotsowski w serdecznych słow»ob 
podziękował za słowa nznania, poczem prof. 
dr. Rydygier pożegnał „wego pierwszego 
arystenU i towarzysza pracy, życząc mu 
szczęścia w przyszłej działalności i o ro^ac , 
aby i nada] odwiedzał K linikę, która była 
polem jego gorliwej pracy. Obecna młodzież 
akadenicKa odśpiewała p o d tz a . aktu pie
śni: „Niech żyje nam" i „Mnohaja lita".

| Wieczorem odbył się w lokaln p Miki 
komers na cześć dra Bossowskiego, na któ- 
ryi i był również obecny prof. Rydygier.

Zjazd chirurgów polskich odbędzie się, 
jak wiadomo, w Krakowie w dniach 15, 
16 i 17 b. m., t. j. we wtorek, środę i 
czwartek przyszli go tygodnia. Z iind zapo
wiada się świetnie, sądząc z liczby przy 
być mających specjalistów oraz zgłoszonych 
już referatów. Dowiadujemy się, że między 
innemi przybędzie na zjazd do Krakowa
dr. Leon Szuman, znany operator z Toru
nia.

Prof. dr. Obaliński daje we wtorek dnia 
15 lipca obiad dla uczestników zjazdu chi
rurgów, w salach „G r-nd hotelu".

Asystenci Przy klinice. Pierwszym asy 
stentem prof. Rydygiera przy krak. Klinioe 
chirurgicznej, z powodu ustąpienia dr» Bos- 
sowskiego, zamianowany został dr. A. Ga- 
bryszewski, — drugim zaś dr. W incenty 
Łeokowski

Towarzystwo „Rodzina". J  ntro dnia 
12 b. m. o godzinie 6 popołudnia, odbę
dzie się w sali konferencyjnej magistratu 
na I  piętrze, doroczne W alne Zgromadzenie 
krakowskiego oddziału Towarzystwa wza
jemnej pomocy rękodzielników i przemy
słowców „Rodzina" wd Lwowie, na które

wszystkich członków tegoż oddziała podpi
sani niżej uprzejmie zapraszają:

Porządek dzienny zgromadzenia jest na
stępujący. 1. ftagajenie zgromadzenia, oruz 
przedstawienie ogólnego rozwoju i zi.di.uu. 
Towarzystwa. 2. Sprawozdanie z czynności 
Wydziału oddziałowego za rok ubiegły 3. 
Powzięcie wiadomości o przyj ęoiu przez 
Wydział oddziałowy nowych członków T o 
warzystwa. 4. Wybór komisji do spraw
dzenia rachunków oddziału za rok ubiegły 
5. W ybór 5 członków wydziału oddziało
wego, to je?t p re z e s , w iceprezesa, sek re
tarza i 2 wydziałowych. 6. Wnioski człon
ków.

Na wypadek gdyDy zgromadzenie tó, dla 
braku kompletu, nie przyszło do skutku, 
zapowiada się odbycie dorocznego walnego 
zgromadzenia, z podanym wyżej porząd
kiem dziennym, w dnin i miejscu jak wy 
żej wskazano, o godzinę później, mianowi
cie o 7 po południu, bez względu na li
czby zebranych członków, a dokonane na 
niem czynności będą prawomocne, stosownie 
do brzmienia §. 18 statutu Towarzystwa. 
W  razie więc nieodbycia się zgromadze
nia, zwołanego na gadzinę 6, podpisani za 
pras ziają wszystkich członków krakowskie
go oddziału pomienionego Towarzystwa na 
zapowiedziane wyżej ew entuane zgroma
dzenie o godz. 7 po południu. Rom an Mi- 
dowicz, prezes W j działu krakow. oddziału 
Tow. — W ładysław  Grabowski, za se 
kretarza W ydziału krakow. oddziału Tow.

Ostrożnie ze spirytusem! Mieszkańcy
oficyny domu 1. 7 przy ulioy Stradom, zbu
dzeni zostali nagle w dniu wczorajszym o- 
koło godz 6 rano, przeraźliwym krzykiem : 
„F ajer!" „ogień!" Gdy przestraszeni po 
wybiegali na schody, ujrzeli zbiegającą z 2 
piętra kucharkę Szyfrę Cyzner, na które) 
płonęły suknie. Szyfra C. gotnjąc herbatę 
na spirytusie, przez nieuwagę rozlała tako
wy na sielie, przyozem jej suknie zajęły 
się płomieniem. Lokatorowie I  piętra pp. 
Reiner, kuśnierze, pośpieszyli z ratunkiem 
nieszczęśliwej, zlewając ją obficie wodą z 
Deczki, znajdującej się w ich kuchni. N ie
bawem też chlebodawca Szyfry, p. Mojżesz 
Zygmunt nadbiegł z pierzyną i usiłował 
przydusió płomienie. Dzięki wspólnym usi
łowaniom zdołano zagasić płonące suknie, 
poczem zawezwano lekarza, który skonsta 
tw a  wszy silne poparzenie, polecił odwieźć 
Szyfrę C. do szpitala św. Łazarza.

PRZYJECHALI 00 K RAKO W A

dnia 10 lipca.

Hotel pod R óżą: M. Fihichowa, żona nota- 
rjus?a z Mi;lcd, Tb Modlińska, obyw. ziemska 
z Król. LoL, Leon Olszewski, obywatel ze Lwowa, 
M. Mankielewioz, kupiec z Warszawy, Jadwiga Wi- 
toBzyń.ka, żona dyrektora Tow. zaliczkowego z 
Sanoka, Mar)a Gidlewska, iona rejenta z Kielc, 
Zofja Potopowicz, obyw. z Kamieńca Podolskiego, 
Rudolt Krajewski, obyw. ziemski z Król. Pol., FI. 
Naw rat, obyw. ■/, Król. Pol.

Hotel Saski: Hr. Ludwik Plater z Niekłania, 
br. Kazimiera Banhidy z Grodziska, Hubert Pal- 
kowski z Gub Kijowskiej, Tytus Pulczycki z War
szawy, Karol Handel ze Lwowa, Edmnnd Broeder 
ze Lwów”, Ott„ Doelty z Bytomia, Jan Mikułow
ski z Siemiecbowa, Jan Kment z Wieduia, br. 
Gustai, Dukeu z Dębicy, Maksymiljan Heinrich z 
Jarosławia, E. Frolik z Jarosławia, Jan ByBzew- 
ski z Beysc, Herman MengerBen z Berlina, Julja 
Gizowbka z Mokrzawy wielkiej.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KBAjiu WIE.

W  sobotę dn. 12 b. m .: S traszny Dwór, 
opera w 4 aktach St. Moniuszki, z udzia
łem Daletn

W niedzielę dnia 13 b. m.: Wielka księ
żna Gerolstein, opera komiczna w 4 aktach 
Jakóba Offenbacha, z udziałem baletu.

binacje żadnych nie mają podstaw i 
są wprost z fantazji wysnute.

Bregenz 11 bpea. F r iy  wczorajszych 
wyborach do Sejmu z obwodów miejskich  
wybrano Fetza (Bregenz), Wolfa (Biu- 
denz), Becka (Feidkircb).

Rzym 11 lipca. Jak zapewniają, 
Papież wykończył już encyklikę o 
kwestji socjalnej i wkrótce zostania 
publicznie ogłoszona.

B erlin  11 lipca. Major Wissmann, 
który się znajduje w Lauterborg, cierpi 
od kilku dni na astmatyczne przypadło
ści i leży w łóżku.

Paryż 11 lipca. Laur zażądał w 
Izbie odpowiedzi na ;uterpeiację w 
sprawie ugody angiwbko niemieckiej. 
Minister spraw zagranicznych, Ri- 
bot, pozostawia Izbie do rozstrzy
gnięcia, czy ma odpowiadać. Odzy
wają się głosy: „Odroczyć ta mie
siąc!“ Deputowany Laur upiera się 
przy swojem żądaniu. Dalsze milcze
nie Francji równałoby się orzecze
niu się praw swoich. Mówca chce 
tylko postawić zapytane, Rrisson je 
będzie mógł uzasadnić. (Poruszenie 
z wielu stron). Brisson oówiadeza, 
że zostawia Laurowi zupełną wol
ność zdania i zastrzega sobie zupeł
nie to samo. Izba postanawia inter
pelację odroczyć na jeden mie
siąc.

L o i l d y i l  11 lipca. Rokowan a o 
zmiany w składzie gatnnetu rozpo
czął Salisbury z wybitnymi mężaui 
stanu

Londyn 11 lipua. W Izbio wyż
szej na wniosek Salisburego odbyto 
drugie czytanie bilu o ustąpieniu 
Helgolandu. Po dwugodzinnej dy
skusji bil w drugiem czytaniu prey- 
jęto.

Londyn 11 lipca. Położenie wy
wołane częściowem bezrobociem li- 
stonoszów jeszcze i-iągle pizodfltawiA 
się poważnie. 50-ciu listonbazdw 
wschodni, igo okręgu pocztowego, 60 
północnego zawiesiło p^acę wczoraj 
rano. Dwustu urzędników poczto
wych udało się wspólnym pocho
dem rano z dzielnicy Islingłou do 
City, gdzie się do nich przyłączyło 
150 listonoszów ob« oda zachodnie
go. Pochód zwrócił się wtedy na 
zachód przez Oxford-Street, ażeby 
spotkanych na. drodze towarzyscy 
skłonić do porzucenia pracy. Wczo
raj rano znowu stu listonoszów do
stało dymisję.

Belgrad 11 lipca. Założore dnia 
27 czerwca towarzystwo „Velika 
Srbija“ liczy d&isiaj przeszło 500 
członków. Tendencje Towarzybtwa 
zwracają się w pierwszej linji prze
ciwko Austrc Węgrom. Celem jego 
jest rozszerzanie zgody i jedności 
wpośród wszystkich Serbów i zwal
czanie obcego wpływu.

W alencja 11 lipca. Wczoraj laehoro- 
wało na cholerę na prowincji osób 15, w 
mieście dwie.

W iedeń 11 lipca. Usposobienie giełdy 
mdłe. Akcje kredytowe 302 60, Akcje 
LSnderbanku 228 J.0, Złota renta 102*15, 
Renta majowa 88*30.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 10 lipca 2 g >dz. 30 min. po pofudnin.

Chrzanów 11 lipca. Na odbytem dzisiaj 
posiedzeniu nowej Rady powiatowej wy
brany został prezesem Antoni hr. Wo- 
dzieki; ffieeorezesem Józef Baranowski.

C zern io w ce  11 lipca. Przy wczoraj
szych wyborach do Sejmu z miast Buko
winy wybr ,uo w mieście Seret powtór
nie radcę Namiestnictwa A. W oj uarowi- 
cza. W Radantz wybrano barona Eugen
iusza Hormuzakiego, w Suczawie naczel
nika obwodu Pompego. Izba handfowa 
Czern’owiecka wybrała wszystkiemi g ło 
sami przeciwko dwom, dotychczasowych  
reprezentantów Jakóba Kohna i Dawida 
Titrngera. Dalszy ciąg wyborów w Czer- 
niowcach dzisiaj o godz. 11 rano. Z 3600  
uprawnionych wyborców dopiero 1080 od
dało swoje głosy, z tych prawie wszyst
kie są  za Kochanowskim, Dr. Rost zaś 
(na około 250 głosów więcej niż Dr. 
W exler. Przebieg wyborów zupełnie spo
kojny.

S\ iedefi 11 lipca. Wobec okoli
czności, że niektórzy zmianę progra
mu podróży cesarskiej na doroczne 
letnie manewry, ogłoszoną w „Ga
zecie Lwowskiej", uważają za sku
tek uroczystości Mickiewiczowskich 
w Galicji, „PolitischeCorrespondenz" 
zapewnia, oparłszy się na informa
cjach, pochodzących z najlepszego 

j źródła, że wszystkie podobne kom

sir. et. itr. et.

„  j5 papier op. S8 30 Obi. ind. gal.. — _
a -p srebra. „ 89 90 4V,% O b i Poż.

ea 1  47u ałota. 109 20 kraj. galio .. — —
9 5°/0 pa. nie. 101 30 6%  List. Fas. g.

Akc. ban. AW., 982 — Za.kr. ■. 36-1. _ _
„ kredytowe 302 75 41/j°/o Listy iss.

L ondyn............. 117 80 Banka kr. g .. — —
Napoleony . . . . 9 2 8 ^ Ako.Landerb.. 228 80
D n k a ty ............. 6 66 „ kuLKar.-L. 199 26
M a rk i............... 67 85 „ „ lw .-cier. 229 —
6% Ren. w. pap. 99 75 ,  r połodn.. 138 —
4%  „ „ iło ta 102 10 R uble ............... 134 60
Losy prem .w .. 189 — Srebra ............. --------

Usposobienie g iełdy : spokojne.

Berlin 10 lipca.
Bank. a u s tr ... . 174 50 i°U Lis. lik. poi. 66 —
Krótki Wiedeń 174 16 Ak. kol. Kar. L. 86 90
Banknoty ros.. 234 90 anstr. kred. 164 87
6°/o Lis. aas. poL 68 70 Ultimo R ab ie . 236 —

N A D ESŁA N E.

K W I Z D Y
c. i k. uprzyw.

FLUID RESTY TUCYJNY
(woda do mycia koni) 

oryginalny wówczas, jeżeli opatrtony po
wyższą marką ochronną. Sprows iłić go mo
żna za pośrednictwem wszystkich aptek i 
drogeryj austro-w epei >kie’ monarchji.

f f *  Cena I z łr. 40 et. * ^ f  
Skład główny: Apt<*ka ebwodo’wa w  

Korneuburg'u pod Wiedniem, Fra nciszką 
Jana K w izdy, c. i k. anstr. i  k ró l romań
skiego nadworuego dostawcy preparatów 
weterynarskich. 247(6-11)
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KURJER POLSKI, dnia 12 Lipca 1890 r. Nr. 190.

JAK W ŻYCIU:
»1) p o w i e ś ć

A l t n » x  t a  D e l p i t .
W o ln y  przekład 

HEL&n i  i i .  Eossockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalsi?)*

Roland stanął jak wryty. B łysnęło mu 
św iatełko, zrazu nader słabiutkie, ale 
które rosło coraz bardziej. Komuż ma 
oddać te pieniądze, jak nie pannie Sid- 
p6y, jedynej spadkobierczyni pani Rea- 
dioh ? Nie może jednak powiedzieć F lo 
rencji: — „To twoja własność nie mo
ja". —  Posyłka bezimienna tak wielkiej 
sumy przedstawiałaby również niebezpie
czeństwo nie do un.knienia. Mógłby go

I

zdradzić jeden z jego biuralistów ; poczta 
wreszcie, wymieniając nazwisko składa
jącego pieniądze. W ięc co zrobić? Jak 
zrobić ? A leż jego gwiazda szczęśliwa 
pozwala pogodzić serce z rozumem. P o
ślubiając pannę Sidney, podzieli z nią 
wszystko, co posiada. To jedynie logiczne 
rozwiązanie tej złowrogiej awantury ! J e 
szcze i teraz przezorność nakazywała mu 
zgwałcić prawo natury. Florencja nie 
mogłaby tego pojąć, że o n , Roland, nie 
chce zobtać jej mężem. Zauważyłaby, 
że ta odmowa dziwnie się zbiega z od
kryciem , iż jest córką zamordowanej. 
Póki Roland nie wiedział niczego o jej 
urodzeniu, błagał usilnie, aby jego żoną 
została. W  dniu , w którym się dowie
d zia ł, że jej matką była pani Readish, 
miłość gdzieś się podziała a narzeczony 
rozkochany do szaleństwa, z e m k n ą ł...

To rozumowanie zaawało się istotnie 
niezbitem. Mąż oddawał Florencji mają
tek zrabowany, a w dodatku kolosalnie

pomnożony. Zresztą, dla czegoby to
miało być wbrew prawom natury, żeby 
morderca łączył się z córką ofiary P D a
wni zdobywcy poślubiali najczęściej cór
ki królów, których przed tern pomordo
wali. Córka Darjusza należała do A le
ksandra , a Pyrrhus ginął z m iłości dla 
Andromaki. Co było niegdyś prawdą, 
jest nią i dzisiaj. Ludzkość się zmienia, 
ale pozostaje niezmiennem wyobrażeniu: 
czem jest zło a czem debro. I jakby 
chciał to wmówić sam w siebie, Roland 
zaczął uważać spotkanie z nim Floren
cji, jako szczęścia dla nich obojga Przed
wczoraj wyrzekał na los, że go na nowo 
opuszcza; zaczynał wierzyć, że się za
ciemnia jego gwiazda. A tu przeciwnie 
się dzieje. Nigdy gwiazda jego szczęścia 
jaśniej nie św iec iła , nigdy los mu bar
dziej nie sprzyjał. Małżeństwo było koń
cem wszystkiego. Roland zamordował 
matkę; okupi zbrodnię, otaczając szczę
ściem jej córkę. Na tej samej drodze '<

odda również pieniądze, matce zrabo
wane . . .

I ten człowiek, który urodził się ucz
ciw ym , tylko, że me m iał przeciw po
kusie tarczy, jaką są jedynie silnie za
korzenione uczucia religijne, nie czuł ca
łej niedorzeczności podobnych argumen
tów. Szukał związku tajemniczego w wy
padkach jego ż y c ia , z kolei występu
jących ; nie spostrzegłszy się, że te wy. 
padki spajały się rzeczywiście w jeden  
łańcuch nieprzerwany, ale na to, aby 
gc potępić, nie aby go u łaskaw ić! Czło
wiek nie może popełnić jednej li zbro
dni. Po pierwszej następuje druga, trze
cia I i tym p o d o b n ie ... Złe wywołuje 
złe , tak jak dobre rodzi dobre. Nasze 
czyny są podobne do owych lamp w ie
cznie blask rzucających, o których mó
wi wieszcz łaciński :

„E t quasi cursores vitae lampada tra- 
d u n t“ . . .

K urso ram i, którzy się wiecznie m ie-

niają, nigdy się w biegu nie zatrzymu
jąc, są nasze myśli, nasze postanowienia, 
nasze porywy, nasze pokusy, nasze unie
sienia ; bo każda wina mniejsza, czy 
większa, odzywa się później w życiu ca- 
łem . Tu, na ziemi nie istnieje ani fatal- 
ność, ani zła szansa, tylko wywód logi
czny i nie do uniknienia. Człowiek ro
dzi się w olnym , ale odpowiedzialnym. 
Gdyby nawet miał skłonności odziedzi
czone, może je  powściągnąć i nad niemi 
zapanować. Próbuje się uniewinnić, przy
taczając na swoją obronę obłęd chwilo
wy i zboczenie u m ysłow e.. .  Tymczasem  
w głębi j )go własnej duszy budzi się 
głos tajemniczy, który prędzej, czy pó
źniej, zaczyna skargi ro zw o d zić ... Prę
dzej, czy później rodzi s.ę wyrzut, rośnie, 
potężnieje i wpija się w serce grzeszni
k a . . .  Ten, który w nic nie wierzy, na
zywa ten głos trwogą dziecinną; kto zaś 
wierzy w Boga, mianuje to p op rostu ... 
wyrzutem sumienia

(D alszy c*ąq nastąpi).

Ks. Pijarzy krakowscy
otwierają z d. 1 września b. r. je
dnoroczny kurs przygotowawczy do 

gimnazjów i sz&ół realnych.
W pisy i egzam inu rozpoczną się d. 27 sierp 

nia. Za ucznia przychodzącego do szkoły  po
b iera  się 6 z łr . miesięcznie," za egzamin i w pis 
4 z łr . w . a. Rodzice chcący umieścić uczniów 
na  mieszkanie i w lk t w" kolegium, p łacą  za 
to i z a  naukę razem  40 z łr . miesięcznie.

K onw ikt m łodzieży uczęszczającej do szkół 
lubllcznych utrzym yw anym  będzie nadal ja k  
lotąd. Tunsa 400  z łr . za ro k  szkolny w  dwóch 

ratach  półrocznych z góry opłacana lub mie
sięcznie po 40 z łr .  Jeżeli się um ieszcza dwóch 
wycflnwańoów z jednego domu, ta k sa  w ynosi 
po 350 za  każdego. 567(1-3)

Inkasent
Z jucją złr. 250 potrzebny do interesu 
w Krakowie. — Zgłoszenia z odpisem  
świadectw i krótkiem curiculum vitae 
składać w administracji K urjera. 568(1-3)

L0UITRE
Sukiennice, 16.

Wielka sezonowa

K j JGlUSZP i 443(106-?)

Parasulki,
Zabory,

za połowę ceny.
ZMIANA LOKALU.

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
NI. ŻENCZYKOWSKIEGO

przeniesionym został w dniu 1 Lipca 

z  u l .  S ł a w Ł o w s l c i e J  
na ulicę (2-3)

Szpitalną Nr. 40.

ZMIANA LOKALU.
563(5-12)Raki żywe

od 2 ct. sztuka, w handlu Knor- 
ka, przy ulicy św . Jana Nr. 1.

Parcele budowlane
różnych rozmiarów są tanio do nabycia 
w Dembnikach, tuż za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oddalone.

Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knorcka przy ulicy św. 
Jana Nr. 1. 534(9-9)

Kto

s i ę  wa h a
który środek z pomiędzy wielu 

^zachwalonych, najodpowiedniejszym 
Fjost na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
' zwłocznie napisze korespond.do: Rlclltfirt Vsr-1 
I ligt-lnttilt Id lllpzlg, żądając illustro w. broszurkę ] 
1 „Przyjaciel ohoryohi‘Nadrukowane tam listy 
i przekonają, że tysiące ohoryoh przez ścisłe 
l zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nie tylko uniknęli niepotrzebnych wy
datków, leoz wkrótce także pożą

d a n ego uleczenia doznali,
Broinrta vmz z przesyłką L —  ̂

ais i.sztaje ale.

IM
uczęszczające na kursa i do seminarjum, 
znajdą pomieszczenie od 1 września u 
p. Heleny jelskiej, ul. Karmelicka 1. 48.

Tam ie lekcje muzyki. 523(9- 10)

Wybornej, d o m o i ę j T u i *  do kaw y
można dostać codziennie 

w sztukach całych, lub na porcje,

w Mleczarni „pod złotą głową“
(uL Basztowa, L 19.) (6-6)
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Ja n  Mattus KORDECKI
w  K r a k o w ie ,  u l.  św . A n n y ,  „ H o te l V ic to r ia “.
Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu

FORTEPIANY i PIANINA
z fabryk Bechsteiua, 
Biisendorfera, Schweig- 
hofera (gł. reprezenta
cja), Productiv-Genos- 
senschaft „ L y ra “ , Po
kornego, Proskowetza, 
Werheila, Hofbanera i 

wielu innych,

sprzedaję , zamieniam i 
wynajmuję po najtań

szych ceuach.
Przy odpowiedniej gwa

rancji
daję każdemu na 

r a ty .
370(9-10)

JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.
Fortepian w  osobnym gabineoie do przegrywania na godziny.
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M. BETEK 1 SPÓŁKA
w  K ra K o  w ie  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Losy Wiedeńskiej Wystawy po i złr.
K a i d y  l o s  w a , ż n y  n a  OT* o b a ,  c i ą g n i e n i a .

Spis wygranych na oba ciągnienia. 525(4-?)
PinrwHzo c iągn ien ie  14 Sierpnia 1890.

I wvarana 50.000 złr. wartości
1 n 5000 n it 1 ł! 5000 Ti 7J
1 a 8000 « V l n 8000 Ti

1 ł! flOOO ł! Ti 1 n flOOO n Ti
2 fl 500 7) n 2 n 500 n Ti
5 V 800 Ti Ti 5 Ti 800 n Ti
1 0 Ti flO« n 1 0 n IOO n Ti
2 0 n 50 r> Ti 20 n 50 V n

50 n 80 n T) 50 r> 80 n TT
2 0 0 ł! fO losów wystawowych 2 0 0 V flO n n

2 0 0 0 n 5 V ł! 2 0 0 0 n 5 n

D r u g ie  c ią g n ien ie  15 paździor. 1890 .

I wygrana 50.000 złr. wartości

LOSY do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Hulzera.

Firma Luz (Dr. Rorkowski)
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tym czasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4.
M aszyny do szycia  w szelkich systemów, orygiualue z poręką 5 i 10-letnią Sln- 

gera: rodzinna A zam iast 68 i 78 z łr . ty lko  48 i 54 z łr ., Howego 44 1 49 z łr . 
zam iast b8 i 74 z łr ., Wheeler i Wilson 41 1 46 z łr .  zam iast 65 1 70 z łr ., Tyta n la  58 
z łr . zam iast 85 z łr ., Medium 52 z łr . zam iast 80 z łr ., C ircular-Elastlc 75 i 80 z łr . 
zam iast 110 1 120 z łr . — Ręczne od 6 do 35 z łr . o podwójnej nici. — Małe o łań cu 
szkow ym  ściegu 3 i 4 z ł r . ig ły  od 2 et., o liw a od 7 ct. — Sprzedaż na kred yt I na 
ra ty  od 50 ct. tygodniow o.

W szelkie potrzeby i przybory  fotograficzne, p ły ty , papiery , chem ikalja, obje- 
t ty w y , kam ery, s ta ty w y  i całkow ite  urządzenia  pracow ni dla PP. zaw odowych fo
tografów  i am atorów . W szelkie a p a ra ta  m igaw kow e i de tek tyw ae w  cenach od 
18—200 z łr . a. w . N o w o l ó  d la PP. am atorów  K l n o e m l  A para t m igaw
kow y detek tyw ny , fotogi-afje nocne p rzy  św ietle  magnowem (w stęga mag nowa 4 ct. 
m etr, proszek magnowy 4 ct. gram ). A para ta  Llseganga, S tlrn a  etc. N auka foto- 
g ra fji bezp ła tna. Ceny n i ż s z e  od wiedeńskich. K atalogi llln s trow ane  na żądanie 
g r a t i ) & franco. 489(28-?)

Jedyny sk ład  apara tów  do kopjow anla, pisania nut, rycin, fo tografjl 1 t .  d. 
A utokopista 1 cyklostyl. W szelkie m aszyny do pisania od 40—350 z łr .  R eg istra to ry  
Shanona, pióro-kałam arze, M eteor p ra sa  do kopjow anla. E zcelslor 1 w szelk ie  nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnych na ca łą  Galicję, K rólestw o 
Polskie, Bukowinę 1 Ś lązk za w ysoką prow izją. — Zgłoszenia przyjm uje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w  k tó rym  to czasie rów nież próby maszynowe odbywane być m»gą.

X
X
X

Seria i. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kOaztnje I z łr.__________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 
t  )brns.
6 krawatek jedwaDuych.
1 kattanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
•/, tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z Lendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy w ym ieniony a n y k u ł tej serjl 
________ kosztuje I z ł r  J 5 j s t .  ______

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingow a z haftem.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spoduica ciepła trykotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łó żko .

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 
koeztuje I z łr. 75 ot

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj

modniej. brzegami kolorowemi.

R u c h  ipocl^sró w  Ł o le jo w y c l i
(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOW A
5-69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro

cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, B erna, Oło
muńca i Pragi.

6*19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7 17 rano (poc knrj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kmj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-47 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, Warsza
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) do W iednia, Bielska, Cie

szyna , Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. osb.) do Oświęciuia i Warszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) dn Husiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kurj.; do Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Pod woł czysk, 

Brodów, Sokala, Mezó-Laboi :z, Nowego Zagó- 
rsa> Czerniowiec, Buczawy i stryja.

P R ZYJA ZD  DU KRAKOW A.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar

donia (via Podgórze-Bonarka.
6*34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezo-Laborcz, Nowego Zagó 
rza, Suczawy i Czemiuwiec. _

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcim .
7-47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Bndapeszta, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
lo-o8 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Są iza, Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suciawy i Czerniowiec.

4-25 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
Ułomuńca, Bema, Opawy, Koszyc, Bielska, Wio- 
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
orzezia, Rozwadowa i Czerniowiec.

7-39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d.

9-08 wieczór (poc. knrj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10 04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu. 
Pragi, Ołomuńca, Bema, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftara.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kretonn, ub. haftem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
V4 tnz.na ręczników tureckich.
1 spódnica tla ła , z szeroką wstawka hafto

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
kosztuje 2 z łr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienua, cienka, webowa nąjmodn.

fason, b. strojnie ub. Iiaftem.
I kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haltem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
I koszula męska z piaw. irlamiz. weby.
6 chustek webowych, c ienkich, z modneiui 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(^3-?)

K ażdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na nowyisze ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie wie Im  w yb ó r bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz kład płócien krajow ych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład pończoch dam
skich, męskloh i dzleoinnyoh, oraz w yro b ó w  tryk o to w ych .

W yłączny skład prawdziwą] normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.
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6 chusLk webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brz^g. kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych!
1 Koszula dzienna d am sk a , najświeższ. fa- 

s< >u i_ bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub haft 
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tuj serjl 
kosztuje 2 złr.
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! 1 B E I Z  H Z O K T K  U R i l B r O J I  I I
Kto chce palić rzeczywiście dobre l zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Nieeh knpnje tntki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIEETJSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3 Kraków —' Sukiennice 28.

O e n y  b a r d a o  n i s k i e .

sjĘF 100 sztuk od 12 centów. ~MI
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 kosztu 

transportu ponosi labryka. 266(63-180)

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulioa Wiślna L. 7.

B I U R O  T B C H K r i C Z J V B
wykonywnje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu, jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmu-e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, puśredniczy

w diuku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y Ń A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynąjmy wauiu mieszkań, w mieście, na prowiuc i, letnich i kąpielowych.

U g ł a s s a  d a  W y n a j ę c i a . : (84-?)
Miesrknnle bardzo ładne, złożoue z 3 pokoi, 

przedpokoju, kuchni na II piotrze ul. Długa 
Nr. 3 i.

Pokój uineblowauy na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 20.

2 pokoje kawalerskie ua I  piętrze ul. Starowiślna 
Nr. 1.

Pokój duży z kuchnią na L oiętrzo ul. Kanonna 
Nr. 15.

2 pokoje i kuchuia na parterze z widokiem bar
dzo ładnym, odpowieduie na letnie mieszkanie. 
P adnik biały Nr. 37.

4 pokoje, przedpdkó’, kuchnia na 11 piętrze ul.
Sienna Nr. 3.

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku
chnia na 1. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na II  
piętrze ul. Starowiślna Nr. 31 i

zaraz  :
3 pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II

piętrze z 2 wchodami, bardzo tanio do wyna
jęcia ul. Sebastjana Nr. 4.

2 pokoje z kuchnią um eblowane na 1 piętrze na 
2 m iesiące ul. Jagiellońska Nr. 11.

Stancja z dużym składem  ul. Kanonua Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na i  piętrze w oficynie, stan

cja duża w podwórcu na parterze ul. M ikołaj
ska Nr. 4.

Pokój z m eblam i nr i  piętrze al. Pijarska Nr. 4.
Pokó] z m eblam i na I piętrze ul. Pijar: ka Nr. 4.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I

piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba
torego Nr. 24.

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 26.
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